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Kraków, dnia 1 Czerwca.
Ubiegły tydzień nie przyniósł żadnych u 

łatw ień rozwikłania trudności, w  jakie spra 
wa polska wprowadziła Europę. Nadare­
mnie dyplom acya usiłuje zastosować do 
niej znane już sposoby, żaden z nich atoli 
nie nadaje się. Dyplom acya bowiem  
tegoczesna niemoże się jeszcze wydostać 
ze starej szkoły politycznej, która na każde 
przewidziane zadanie eytuacyi m iała wyro 
bione pewne formuły. Niepodobna jednak 
n ow e, nieznane dawniej objawy życia pu 
blicznego wciskać w ciasne ramki starych 
deftnicyj, i wielkie zadania polityczne, pra 
wdziwe zagadki dziejowe chcieć mierzyć 
miarą dla drobnych wydarzeń wystarczają­
cą. D la tego począwszy od not przesła­
nych do Petersburga aż do propozycyj au 
stryackich, nie wy starczyły okrawki kongre­
su wiedeńskiego lub uznanie stosunków tak 
zwanych międzynarodowych, albo artykuły 
dotychczasowego kodeksu prawa publiczne 
go, aby znaleść w  nich sposób załatwienia 
sprawy polskiej. Pokrajać narody na pod 
stawie statystycznego obrachunku, odnosić 
stosunki państw do geograficznych pojęć 
lub granic naturalnych, materyalne tylko 
uwzględniać siły  niemając poczucia o po 
tędze sił moralnych, zbudować system skła­
du państw na podstawie zasad równowa­
gi fizycznej —  to wszystko należy do prze­
dawnionych i zużytych prawideł polityki któ­
rych użyć chciała dyplomacya w zastosowaniu 
do obecnego położenia. Rządy europejskie 
ol-myśli wały nową bardzo zawikłaną kom  
binacyę mającą przynieść zamknięcie kwe- 
styi polskiej, a w trudnościach zadosyćuczy- 
nienia wszystkim ubocznym i podrzędnym in­
teresom poplątały bardzo jasne i proste 
zadanie. Cóż stąd w ynikło? Oto, że za­
danie to traci coraz więcej cechę kwestyi 
wyłącznie polskiej, a staje się kwestyą eu­
ropejską, ogólną, a to nietylko przez to, iż 
dotyka wielu różnorodnych interesów stron 
trzecich, lecz że powołano do wpływu na 
nią wszystkie najodleglejsze nawet i dotąd 
w grze niebędące czynniki. Zahaczono więc
0 nią wszyskie sprawy, wezwano do udzia­
łu w  niej wszystkie rządy i wmieszano w  
nią wszystkie sprawy; jak gdyby chciano 
naprawić wielkie złe w  przeszłości zrządzone, 
przez to że rozbiór Polski nastąpił wobec 
zupełnej obojętności ze strony państw nie 
mających bezpośredniego w nim udziału.

Wprawdzie skutkiem tego pow ołania nie­
zliczonych opiekunów mających choćby mo­
ralnie popierać sprawę P olsk i, trzy mocar­
stwa, które pierwsze powzięły myśl inter- 
wencyi, znalazły dla siebie jakoby większe 
bezpieczeństwo, lecz w zamian za to utru­
dniły sobie działanie, przypuszczając tylu 
spólników, przed którymi wypadnie im zda­
w ać liczbę z kroków swoich, chociaż się w  ni- 
czem nie przyłożą do rezultatów. Oba­
wiać się nawet przychodzi, czy nie wyni­
knie stąd ta niekorzyść, że przez zahacze­
nie wszystkich interesów o sprawę polską, 
w łaściw a jej natura dozna jakowej szkody, 
będąc przeniesioną na obszerne pole kombi- 
naeyi wszystkich bez wyjątku interesów  
świata. Przedmiot sporu łatw o doznać m o­
że uszczerbku, gdy pieniający się z sobą 
przeciwnicy wplątają do procesu mnóstwo 
innych ubocznych, choćby i podrzędnych za­
targów.

Jeżeli bezpośrednie zahaczenie mnóstwa 
spraw publicznych w Europie o kwestyę 
polską z jednej strony dowodzi jej ważności
1 żywotności i podnosi rękojmię jej rozwią­
zania, to z drugiej strony może nastręczyć 
wiele dla niej trudności. W ogólnym kata­
klizmie', jaki może stąd powstać, niebędzie 
pewnie sprawa polska pochłoniętą talami, 
skoro już nieraz ciężkie przetrwała burze; 
lecz rządy których interes w ym aga, aby 
kwestya polska w yszła jak najkorzystniej z 
dzisiejszego swego przesilenia, nie zyskają 
w cale na tena, że do kwestyi polskiej łą ­
czą wszystkie najodleglejsze nawet interesa. 
Kwestya bowiem głów na łatwo im się z rąk 
w yśliznąć Jm oże, a inicyatywa ich nie na 
ich korzyść się obróci.

Jasne i stanowcze postawieiiie żądań i 
poparcie ich energiczne może wprawdzie 
przyśpieszyć w ojnę, której rządy uniknąć 
mniemają, a przynajmniej przez wciągnięcie 
wszystkich patfstw i wszystkich interesów 
w kwestyę polską pragną zmniejszyć jej 
ciężary i odpowiedzialność swoją.; wszakże 
mimo tego, a  kto w ie, czy w łaśnie nie dla 
tego, coraz więcej myśl a nawet konie­
czność wojny zdaje się ustalać się w  Euro­
pie. Gdy się zamącą i zapląezą sprawy pu­

bliczne, miecz jedynie zdoła je przeciąć 
W upłynionym tygodniu najpoważniejsze or 
gana prasy europejskiej nie upatrywały in 
nego sposobu wyjścia z zawikłań, innego 
środka osiągnięcia rezultatu w  obec nieo 
kreślonych lub niepraktycznych żądań sta 
wianych w Petersburgu lub projektów za 
podstawę tych żądań służyć mających. N ie­
zadługo zapewne przyjdzie się zdecydować  
państwom interweniującym, co dalej robić 
mają. Wybory do ciała prawodawczego fran­
cuskiego, dziś ukończone, tudzież oczekiwane 
wzięcie Puebli nie będą zapewne bez wpły­
wu na tę decyzyę.

W rzędzie mocarstw europejskich, które 
w sprawie polskiej przesłały noty do Pe  
tersburga, znajdują się również, jakeśmy do 
nosili: Holandya, Dania i Portugalia. Z tonu 
mniej lub więcej uprzejmego odpowiedzi 
księcia Gorczakowa na owe, jak również 
na dawniejsze innych mocarstw noty, oka 
żuje się, iż Rosya uważa je za podnietę dla 
powstania i owemu wstawieniu się mocarstw 
przypisywać chce niemożebność rychłego 
wprowadzenia w  życie sław ioyeh zamiarów  
Cara dla Polski. Z odpowiedzi owych księ­
cia Gorczakowa zdaje się przezierać dyle­
mat ; że póki trwa pow stanie, Rosya nie 
może nic zrobić dla Polaków, jeżeli zaś 
powstanie upadnie, nic dla nich zrobić nie 
będzie obowiązaną. Dokumenta, o których 
mowa, brzmią następnie:

Depesza księcia Gorczakowa do jenerał-adjulanta 
Mansurowa ministra rosyjskiego w Hadze.

Petersburg 3 (16) maja 1883.
P. bar. Gevers udzielił mi załączoną tu w od­

pisie depeszę p. Van der Maesen.
Rząd N. króla Holenderskiego wyraża w niej 

przekonanie, że kroki czynione do gabinetu cesar­
skiego i  powodu obecnego położenia Królestwa 

ólskiego, są wypływem interesowania się, będą­
cego powinnością każdego przyjaznego rządu, po­
myślnością rządów JCMości.

W tem uczuciu gabinet hagski, przyłączając się 
do tych kroków, dać chce nowy dowód dobrych 
stosunków istniejących pomiędzy obu dworami.

Niechcemy badać, czy w chwili, w której pie­
czołowitość naszego dostojnego Pana obmyśla środ- 
d, jakie JCMość uważa za potrzebne dla dobra 

pomyślności swoich poddanych, objawiane mu 
życzenia mają praktyczny pożytek i czy nie przy­
czyniają się do utrzymywania pomiędzy burzycie- 
‘arai w Królestwie Polskiem nadziei i złudzeń, 
szkodliwych rychłemu przywróceniu spokojuości 
w tym kraju.

Chcemy upatrywać w wyrazie tych życzeń tylko 
dobrą chęć, jaka je  natchnęła i z tego tytułu 
gabinet cesarski przyjmuje je  w tym samym przy­
jaznym duchu, który je  podyktował.

Zechcesz W. Eks. zapewnić o tem p. Van der 
Maesen i odczytać mu niniejszą depeszę.

Przyjmij i t. d.
(podp.) G or c z a k o  w.

Depesza p. Hall ministra spraw zagranicznych 
do lar. Plessen ministra duńskiego w Petersburgu.

Kopenhaga 8 maja.
Panie baronie! Skutkiem solidarności, łączącej 

coraz silniej ludy i rządy europejskie, smutne wy- 
jadki w Polsce głęboko we wszystkich państwach 
>oruszyły umysły i mocno zaniepokoiły rządy. 

Wszędzie objawiają się życzenia, aby położony 
został kres pożałowania godnemu stanowi rzeczy, 
dóry stawia przegrodę pomiędzy Polakami i ich 
monarchą, i większa część dworów europejskich 
uważa za swój obowiązek udzielić w tej mierze 
rady i przedstawienia rządowi cesarskiemu.

Jeżeli rząd królewski dziś z kolei wyraża swe 
życzenia i objawia swe interesowanie się szczę­
ściem i pomyślnością państwa rosyjskiego, we 
wszystkich krajach połączonych pod berłem Ce­
sarza, to dla tego przedewszystkiem, iż przypo­
mina sobie, ile razy rząd duński mógł się przeko­
nać o interesowaniu się nim rządu cesarskiego i 
winszować sobie skuteczności, jaką ustalona po­
tęga Rosyi nadawała koniecznie temu interesowa­
niu się. Lecz z tą uwagą łączy się inna niemniej 
ważna i równie silny wpływ wywierająca na u- 
mysł króla. Nietai on sobie ewentualności wyni- 
tuąć mogących z przedłużenia obecnego stanu 
rzeczy w Polsce; przewiduję, że wielkie niebez­
pieczeństwa groziłyby nietylko mocarstwom pier­
wszego rzędu, których postanowienia mogą tylko 
zależeć od ocenienia własnego, czego wyma- 

ają ich interesa, lecz również i państwom 
rugiego rzędu, które równie uczuwaćby mogły 

w wieloraki sposób zgubne odbicie wielkiego ru­
chu; pojmuję zresztą, iż w pośród państw tych, 
Dania nie najmniej byłaby narażoną na złowro­
gie próby.

Proszę W. Eks. przedstawić te uwagi księciu 
Gorczakowowi i stać się zarazem tłumaczem życzeń 
rządu królewskiego w tych okolicznościach. Ze­
chcesz W. Eks. prosić księcia, aby wierzył, iż 
niema monarchy w Europie, któryby goręcej i 
szczerzej pragnął niż król duński ujrzeć Polskę 
składającą broń przed wspaniałomyślnością Cesa­
rza i wstępującą na drogę spokojnego i płodnego 
rozwoju. len  sam duch, który doradził już Mo­
narsze wielkie reformy w Rosyi, reformy, których 
inicyatywa równie była szlachetną, jak  wykona­
nie ich energicznem, nadałaby, jak o tom przeko­
nany jestem, rządowi cesarskiemu silny tytuł do

najgorętsze życzenie Ce-

wdzięczności poddanych jego polskich.
Mam zaszczyt i t. d.

(podp.) Hal l .
Depesza ks. Gorczakowa do bar. Nicolay, mini 

stra rosyjskiego w Kopenhadze.

Petersburg 3 (16) maja 18G3. 
Bar. de Plessen udzielił mi depeszę p. Hall, któ 

rą tu w odpisie załączam.
Oceniamy interesowanie się, jakie gabinet ko 

penbagski objawia dla pomyślności państwa ro­
syjskiego, a szczególniej życzenie wyrażone w i* 
mieniu JKMości ujrzenia Polski składającej broń 
przed wspaniałomyślnością naszego dostojnego Pa­
na i wracającej na drogę spokojnego i płodnego 
rozwoju.

Takie jest również 
sarza.

Pojmujemy troskliwość gabinetu kopenhagskie- 
go o utrzymanie europejskiego pokoju.

Może on być pewnym, $e niebezpieczeństwa, ja ­
kie mogłyby mu zagrażać, nie wyjdą z naszej 
strony.

Przyjmij i t. d.
(Podp.) G o r c z a k  o w.

Depesza księcia Gorczakowa do Ozerewa} mini 
stra rosyjskiego w Lizbonie

Petersburg 18 maja 1863.
P. Minister portugalski miał sobie przez swój 

rząd poleconem odczytać mi depeszę p. margr. 
Loulć, odnoszącą się do obecnego położenia Kró­
lestwa Polskiego.

Dokument ten napisany j e8t nr wyrazach ódpo 
wiednich depeszom, które nam świeżo zostały za­
komunikowane w tym samym przedmiocie, a szcze­
gólnie depeszy rządu królowej W. Brytanii z d 
10 kwietnia.

Odpowiadziałem p. wicehr. Meira, że N. król 
?ortugalski może  ̂być przekonanym, iż nikomu 
lardziej w Europie nie leży na sercu jak  Cesa­
rzowi, naszemu dostojnemu Panu, los Królestwa 
Polskiego i nikt bardziej niepragnie, aby kraj ten 
powrócił do warunków pokoju i spokojności ko­
niecznej dla regularnego postępu, jaki JCMość 
irzygotowuje mu, również jak innym częściom 

swego cesarstwa; lecz że zadanie to utrudniły nam 
zachęty i podniecania, jakie burzyciele spokojno­
ści publicznej w Polsce, odbierają ciągle z ze­
wnątrz. Dodałem, iż Cesarz niemniej zdecydowa­
ny jest wytrwać i że JCMość niema potrzeby 
czerpać natchnienia swe pod tym względem gdzie 
indziej jak  w uczuciach swego serca i przeświad­
czeniu o swych obowiązkach monarszych.

Chciej pan udzielić uwagi te p. Ministrowi spraw 
zagranicznych, odczytując mu niniejsza depesze. 

Przyjmij i t. d. ‘
(podp.) Gorc z akow.

le prowadzić mają 120 pobranych jeńców, jako 
rekrutów z Demblina do Warszawy, Jankowski 
z pod Stanisławowa forsownym pochodem, wcią 
gu dnia jednego przybywa na szosę Lubelską i. 
robi zasadzkę w lesie pod Rudką kolo Mlądza. 
Rano 25 b. m. cztery kompanie piechoty i 50 ko­
zaków, nadeszły rzeczywiście szosą na naszą za­
sadzkę; strzałami do awangardy danemi, spłosze­
ni Moskale zatrzymują się, śmielsi jeńcy zrywają 
się z podwód i zaczynają' uciekać, lecz wkrótce 
Moskale opatrzywszy się, każą postępować wozom 
w trzy rzędy i pod zasłoną tych wozów, odstrze- 
liwając się

KORESPONDENCYA CZASU.
W a r s z a w a  29 maja.

(R.) Mając wam zdać sprawę o nowej utarczce 
oddziału Jankowskiego z Moskalami, nie mogę się 
powstrzymać od zwrócenia uwagi na ten ze wszech 
miar stały i wytrwały hufiec powstańczy. Jankow­
ski, nie służąc poprzednio nigdzie w wojsku, we­
zwany przez Komitet Centralny do rozpoczęcia 
powstania w okręgu Stanisławowskim, zaraz w po­
czątkach lutego, w okolicach leśnyćb Niśporęta i 
Radzymina, postawił na nogi oddział kilkudzie­
sięciu strzelców. W lutym stoczył utarczkę w la­
sach Nieporęckich a drugą nader szczęśliwą pod 
Krubkami w Stanisławowskim, po tych utarczkach, 
na chwilę nie słychać było o nim, była to chwila 
formacyi na dobre oddziału; urósł on do marca 
do liczby około 500 ludzi. W takiej sile wystą­
pił ten oddział w boju pod Gwizdałami i pod Fi- 
destą, obydwóch w środku marca w okręgu Sta­
nisławowskim stoczonych. Utarczka pod Fidestą, 
którą poprzedziło zepsucie przez oddział kolei żela- 
znćj petersburgskićj, a w którćj padło do 80 Moskali, 
oburzyła rząd najezdniczy w Warszawie, bezzwło­
cznie z Łochowa (stacyi kolei żelaznej) z Mińska 
Garwolina i Warszawy, wysłano bandy wojska 
moskiewskiego, razem do czterech tysięcy ludzi 
wynoszące, dla opasania hufca partyzantów, któ­
ry w takiej bliskości od stolicy, śmiał bić się, a 
co więcej rozbijać hordy najezdnicze i psuć ko- 
munikacye % Petersburgiem. Jankowski przez dni 
kilka wywijał się napastującym go Moskalom, na- 
koniec d. 22go marca, przyparty pod Zambrzyko- 
wem, przez trzy tysiące Moskali pod dowództwem 
jenerała Kreutza, stoczył bój zacięty, po którym 
musiał się cofnąć. W  odwrocie zaczepiony powtór­
nie dnia tego przez oddział z Garwolina wysłany 
pod Łucznicą, koło Osieka, mimo, że mu zupełnie 
zabrakło ładunków, mimo, że ze wszystkich stron 
otoczony, do 30 towarzyszy boju stracił, z 50ma 
dzielnymi strzelcami przedarł się przez szeregi 
Moskali i doprowadził ich w bezpieczne miejsce. 
W środku kwietnia oddział Jankowskiego sformo­
wawszy się na nowo zaczyna niepokoić Mo­
skali w Mjńsku, lecz ścigany przez znaczne siły 
moskiewskie, unikając stanowczego boju, przepra­
wia się na drugą stronę Wisły, i staje dla wypo­
czynku yr lasach Kozienickicb, pomiędzy Bruczą 
a Jedlnią, lecz Zaraz następnego dnia, atakowa­
ny przez mały oddział moskiewski, stacza zwy­
cięski bój, w którym zabiera nieprzyjacielowi kil­
kadziesiąt karabinów. Chwilowo połączywszy się 
15go maja z oddziałem Kononowicza, który pod 
dowództwem Nałęcza z Sandomirskiego aż do ujść 
Pilicy doszedł, staczają razem w dniu tym pod 
Rozniszewem blisko ujść Pilicy do Wisły znaczniej­
szy bój, w którym rozpraszają zupełnie oddział 
moskiewski. Po tem boju, Jankowski ze swoim od­
działem powraca na drugą stronę Wisły, w rodo­
wite swoje Stanisławowskie.

Dowiedziawszy się, że w Zielone Świątki, Moska-

uciekają
cego nieprzyjaciela, a tak zaledwie 30 rekrutów 
zdołało się ucieczką uwolnić. W utarczce tej pad 
jeden oficer i 36 żołnierzy moskiewskich 8iu zaś 
rannych swoich Moskale uwieżli do Warszawy. 
Nasi stracili 6ciu zabitych jak  niemniej czterech 
rekrutów, w ucieczce do naszych, przez Moskali za 
strzelonych; między rannymi z naszćj strony, 
znajduje się lekko raniony w rękę dzielny major 
Adam Zieliński. Ostatnia to utarczka Jankowskie­
go prócz uwolnienia części jeńców, przyniosła nam 
zysku kilkanaście karabinów, którć po zabitych 
Moskalach z pola bitwy zebrane zostały.

Mszcząc się za porażkę, gdy banda Moskali 
eskortująca jeńców, nades'zla do oddalohej o czte­
ry wiorsty od placu boju wsi Wiązowny p. Do­
mańskiego, dopuściła się tamże najokropniejszych 
gwałtów na mieszkańcach; rozwścieklona tłuszcza 
wpadła do polożońej przy szosie oberży, i zabrała 
wszystko co tylko znajdowało się pod ręką, inni 
jednocześnie, rabowali dom propinatora Bradego, 
irzyczem zabili znajdującego się natenczas u nie- 
;o kolonistę z Wiązowny, a samego gospodarza, 
jagnetami ciężko poranili; inni Moskale znowu 
mdpadli pod stodoły dworskie i daniem kilkuna­
stu wystrzałów w słomianą strzechę podpalili ta­
cowe, reszta żołnierstwa wpadła do pałacu wła­

ściciela, panią Domańską obili batami, tłukąc o- 
cna, rozbijając meble i zabierając co było pod 
ręką; oficerowie z zimną krwią przypatrywali się 
rabunkowi i pożodze, a śpieszących na ratunek 
pałącćj się stodoły, rządcę Wiązowny Skorupskie­
go wójta i siedmiu parobków, przyaresztowali i 
abrali ze sobą do Warszawy.

O innych bojach w tych czasach stoczonych, 
szczegółowych wiadomości dać wam niemogę, do­
noszę tylko że również w Zielone Świątki połą­
czone oddziały Słupskiego i Włodka odniosły 
świetne zwycięstwo pomiędzy Uniejowem a Pod­
dębicami w Łęczyckiein. 100 przeszło Moskali 
trupem padło, reszta ścigana była przez naszych 
aż do wsi Niewieży. W zwyciskim tym boju, 
ciężk o  ran ion y zo sta ł w  n o g ę  p u łk ow n ik  O borski. 
Również przed kilku dniami pobił zupełnie Mo­
skali pod Koniecpolem major Oksiński; Moskale 
zmykając podpalili fabrybe Genekego w Koniec­
polu, zabili jej właściciela i innych dopuścili się 
gwałtów, lecz zapewne o tym zwycięstwie bli- 
skiem was donieśliście już dawniej. Charaktery­
styczną jest cechą Moskali palenie miast i wsi, 
co także systematycznie plan niszczenia kraju wy­
krywa. Po podpaleniu Koniecpola, Moskale prze­
chodząc w odwrocie przez Chrząstów dobra hr. 
Henryka Potockiego, dali ognia do okien pustego 
pałacu.

Na Litwie komendę w Lidzkim powiecie po 
zabitym pułkowniku Ludwiku Narbucie, jednym 
z najdzielniejszych dowódzców tamtejszych, objął 
brat jego Bolesław Narbut, gdy w przeszłym ty 
godniu nad Kotrą, zadał ciężką porażkę Moskalom 
Nazimow podobno pociągnął podślodztwo pułkowni­
ka Timofiewa Naczelnika wojennego Lidzkiego, iż 
ten ostatni fałszywy raport mu złożył o śmierci 
Ludwika Narbuta, w pojęciu bowiem Nazimowa, 
ten ostatni był tylko w stanie tak potłuc Moskali, 
jak  ich obecnie pobił Bolesław Narbut.]

W dniu 27 b. m. Czachowski dążący w półno­
cną stronę radomskiego, dla połączenia się z Ko- 
nonowiczem, doścignięty został koło Białobrzeg, 
pod wsią Kamieniem przez bandę Moskali, pod 
dowództwem wyrodka pułkownika' Dobrowolskie­
go. Utarczka stoczona skończyła się odwrotem 
Moskali; których do 20tu zostało Da placu bitwy, 
z naszej strony poległo 7miu a 15tu było ciężko 
rannych; w zysku dostało się w nasze ręce kilka 
karabinów moskiewskich.

Tegoż dnia porucznik Wiśniewski, na czele lotu 
konnych, wpadł do Szydłowca i tym nagłym na­
padem wypłoszył z miasta całą załogę moskiew­
ską z pół roty piechoty i 50 dragonów złożoną, 
która bez porządku rozbiegła się po lasach oko­
licznych.

odznaczają się w naszej okolicy huzary i piechota 
gwardyi moskiewskiej. Ci rycerze z pod Pyzdrów 
i Ignacewa powracając z boju zdziesiątkowani, 
w rozmowach swych ż tutejszą ludnością wyznali 
sposób rządzenia po rusku: „Wy mówicie, że 
to wasza ziemia, a to nie ma wasząj, bo wszystko 
co jest, musi być nasze i zobaczycie, że za rok 
wy i wszyscy co wam pomoc obiecują, popadną 
w naszą moc“. Tak mówił jeden z wyższych 
oficerów tej gwardyi. W końcu rzekł: „Za to co 
naszych porąbaliście w kilku bojach, my rąbać 
będziemy całą waszą ludność, a jak  was uprzą­
tniemy, to łatwo będzie z Francuzem." A mówił 
to jeszcze przed śniadaniem dość rano, więc na 
czczo.

Nie uwierzycie może, jak  strachem przejęci są 
Moskale obecnie u nas. I tak w mieście Kłoda­
wie w dniu 25, 26 i następnych b. m. konsysto- 
wało 2 roty wojska i sotnia kozaków, gdy w o- 
kolicy nigdzie w owej chwili nie było bliskiego 
obozu powstańców, a Moskwa w trwodze rozsyła­
ła na wszystkie strony do naczelników o pomoc, 
o czem przejęte depesze przekonywają. Tymcza­
sem zmuszali obywateli miejskich, by straż two­
rzyli, i ci biedni muszą całemi dniami i nocami 
jatrole wspólnie odbywać. W temże mieście ma- 

, or kozaków pisze do naczelnika wojennego, że 
z powodu braku furażu kozacy odmawiają posłu­
szeństwa, i wyszczególnia nazwiska 12tu głównie 
jodburzających kozaków. Wzmiankowane powy­
żej gwardye zwlekały w każdem miejscu wymarsz 
swój, niesłuchając rozkazów, dopóki nie otrzymali 
w pomoc wojska liniowego. Między dwoma temi 
wojskami panuje rozdrażnienie, gdyż liniowe woj­
sko zarzuca gwardyom zarozumiałość, żądanie po­
sług około siebie, i że w czasie boju tylko załogi 
zajmują; gdy zaś po boju wszyscy do rannych 
dobijania i obdzierania rzucają się, wtedy gvyar- 
dya porzuca załogę, aby najporządniejsze zegar- 
li i pierścienie wyłowiła, a po skończeniu ópera- 
cyi, znów do miasta chroni się i żąda od dowódz- 
cy rozstawienia w okół łańcucha z wojska linio­
wego, dla strzeżenia jej od napaści powstańców.

Ostatnie wiadomości z placu boju z d. 25 b. m. 
dochodzą nas z pod Uniejowa w Łęczyckiem, 
jdzie oddział Oborskiego przechodząc, spotkał 3 
companie piechoty moskiewskiej i kilkudziesięciu 
rozaków, a które zostały prawie zupełnie w boju 

zniszczone.  ̂ Gdy w końcu walki zamknęły się w 
domach wsi i ztamtąd raziły naszych, żołnierze 
nasi zdobyli te domy, i z’ dwóch rot 60 tylko żoł­
nierzy powróciło do Łęczycy, a trzecia rota za­
wczasu z placu uciekła, roznosząc trwogę. Bogu 
dzięki, nasi zyskali kilkaset sztuk broni i kilka 
furgonów amunicyi, straciwszy w zabitych 20tu, 
a ranionych około 30.

Z iV Iazow ieek iogo  28 maja.

Nie oszukają Polski, nie oszukają, mniemam, 
Europy adresy niby przez mieszkańców różnych 
gubernij moskiewskich podawane, a pisane w bió- 
rach gubernatorów na rozkaz rządu według jednej 
formy i podpisywane przez urzędników lub pod- 
znaczane krzyżykami z nakazu, głoszące zaś, że 
oni niepozwolą oderwać od cesarstwa dziedzi­
cznych (!) i odwiecznych posiadłości Rosyi, kiedy 
Polacy chcą tylko być wolnemi i niepodległemi 
w ziemiach swych własnych, które posiadają od 
wieków, wprzód nim moskiewskie państwo istnieć 
poczęło. Nie oszukają także nas, a spodziewamy 
się, że nie uwiodą także Europy odezwy i noty 
moskiewskiego rządu, głoszące o łaskawych i 
wspaniałomyślnych chęciach i zamiarach cara 
względem Polski. Tysiączne a wymowne czyny 
rządu moskiewskiego, jego całowieczne działanie 
w Polsce, jego świeże a straszne barbarzyństwa 
jego liczne ukazy i rozporządzenia wykaza­
ły i wykazują, iż uciemiężenie i wyniszczenie 
narodu polskiego jest stałem dążeniem rządu mo­
skiewskiego. Dążenie to wypowiadają wojska mo­
skiewskie nietylko swemi barbarzyństwami i okru­
cieństwami, pożogą i mordem, ale często słownie 
i otwarcie dowódzcy rosyjscy, jawnem przedsta­
wieniem planów i zamiarów rządu moskiewskiego

Z  L u b e l s k i e g o  28 maja.

Przewrotny w swojej polityce rząd moskiewski, 
aby zaślepić oęzy dyplomacyi europejskiej, uciekł 
się raz jeszcze do swej chytrej przebiegłości i ca­
łemu światu odważył śię oznajmić przez swoj 
organ Dziennik Powszechny, jaki to potok łask i 
dobroczynnych instytucyj spłynął na ten niewdzię­
czny naród Polski od chwili wstąpienia na tron 
Aleksandra II.

W tym długim, kategorycznym szeregu kłamstw, 
pomiędzy innem, czytamy również i o nadaniu 
seminaryum grecko katolickiemu w Chełmie no­
wej organizacyi, mającej na celu u s p o s o b i e n i e  
g o d n y c h  k a p ł a n ó w  i z d o l n y c h  n a u c z y ­
c ie l i !  Dzika to zaprawdę ironia, któż bowiem nie 
zna jego łaskawych dla Unii względów? któż nie 
słyszał o jego opiece, o tym bezprzykładnym w 
dziejach ludzkości barbarzyńskim teroryzmie, któ­
rym niszczył Unię na Litwie i Rusi, a z pod któ­
rego, istnym cudem, zrządzonym wolą Opatrzności, 
wymknęła mu się ze szpon dyecezya Chełmska 
w Kongresówce?

Długo się namyślał co ma z nią począć. Jej 
nieco odmienna natura, więcej w sobie żywiołu 
katolickiego mająca, jakoteż położenie w samem 
sercu Polski, utrudniały mu zastóśowanie tych sa­
mych środków. A może brak mu tu było drugie­
go Siemiaszki.

Bądź co bądź, nie mógł się jednak oprzeć po­
kusie. Przyjął tylko inny system działania, system 
już nie knuta, ni katorzni, ale cichego zdradzie­
ckiego knowania, system taki, któryby mu w ro- 
zultacie dał zupełną zagładę Unii, a któryby ani 
jednym jękiem nie oznajmił katolickiemu światu 
o morderstwie dokonanym na tej ostatniej w kra­
jach zagarnionych przez Rosyę, latorośli wscho- 
dnio-katolickiego kościoła.

Przyjął w tym celu zasadę operacyi, jakiej uży­
wają do zadania śmierci przez powolne upuszczę 
nie krwi! Wiedział jak  silną jest Unia w Polsce 
przez swój ścisły związek z kościołem rzymskim, 
będąc z nim związaną jednym duchem, jednem 
patryotycznem uczuciem, wspólnością uauki i łą­
czeniem się w obrzędach.

Całą więc swoją macbinacyę zwrócił do prze­
cięcia tego węzła. Od dawna Unici chełmscy, 
dla wyższego wykształcenia zdolnych alumnów, 
mieli cztery stypendya w akademii rzymsko-kato­
lickiej warszawskiej, a którzy następnie obejmo­
wali katedry nauczycielskie w seminaryum lub 
wyższe posady w dyecezyi.

Ukazem więc w r. 1836 wydanym, rząd mo­
skiewski odebrał te fundusze, a na miejsce wyższego 
kształcenia się wskazał Kijów i Moskwę.

Pod srogim naciskiem, pod groźbą szeneli, wy­
prawiano do tych scbizmatyckich akademii sześciu 
alumnów. Następni jednak, pełni rezygnacyi i po­
święcenia się, oparli się stanowczo, i ani obietni­
cami, ani groźbami, ani rekrutowaniem zmusić się 
nie dali. Tu Moskwa ujrzała się w kłopocie. Lecz 
niestety! znalazł się człowiek, który jej dopomógł 
do wyjścia z niego, a wspomagany przez Mucba- 
nowa stworzył plan, przy pomocy którego, nie po­
trzebowano już wysełać alumnów do Moskwy i Ki­
jowa, ale który Moskwę i Kijów sprowadził do 
Chełma.



2 CZAS z Wtorku 2 Czerwca 1863.

Plan to był właśnie n o w e j  o r g a n i z a c y i  se-  
m i n a r y u m ,  którą rząd moskiewski do swych 
łaskaw ych instytucyj godnie policzyć raczył, a 
która, nie .usposobienie godnych kapłanów  miała 
na celu, ale dążyła do zm oskwiczenia młodego 
pokolenia i rzucenia nasion schizm y w samo serce 
dyecezyi. W iele gróźb i postrachów  wypotrzebo- 
w ał Muchanow, zanim w ym ógł na słabym i wie­
kiem pochylonym Pasterzu  podpisanie tej organi­
zacyi, co gdy doszło do w iedzy Stolicy apostol­
skiej, głęboką boleścią napełniło serce Ojca Śgo. 
Organizacya bowiem ta , pod pozorem podniesienia 
nauk  i polepszenia funduszów, oparta była w y­
łącznie na schizm atyckiej dążności, a mianowicie: 
1) Pozbaw iała dyecezyę wszelkiej możności za­
silania się n auką  w wyższym zakładzie rzym sko­
katolickim- 2) Poddawała seminaryum pod w ła­
dzę k u ra to ra  okręgu naukowego. 3) W yjm ow ała 
rektora zupełnie z pod jurisdykcyi biskupa, a  czy­
n iła  go bezpośrednio zależnym od komisy i rząd o ­
wej. Na tej podstawie rząd mógł obierać k rea­
tu ry  sobie najdogodniejsze, ja k  to próbował już 
naw et w r. 1860, nominując na rek to ra  indywi­
duum podejrzanego charakteru, jak iegoś schizma- 
tyka z W ęgier.

4) Obok liturgicznego języ k a  słowiańskiego, o- 
bejmowała język  rosyjski i historyę rosyjską z za­
strzeżeniem : aby te przedm iota w ykładane były 
przez Rosyanina, którego zadaniem  było: wyszy­
dzać katolickie obrzędy, wpływ ać na zmianę prze­
konań i osłabienie ducha młodych alumnów, ka­
zić czystość liturgicznego języka  i naginać go do 
moskiewskiego.

5) Nakoniec organizacya ta, jeżelibyśm y tylko 
dobro nauki m iała na względzie, była ja k  wszy 
stkie inne przez rząd moskiewski nadane tylko na 
papierze a nigdy w wykonaniu. Zapow iadała ona 
p ro g ram em : podniesienie nauk na stopę akade­
m ic k ą , ale do w ykładu tych użyła alumnów 
kształconych w Moskwie i Kijowie, którzy, rzecz 
pewna, nie sm akując w schizm atyckiej doktrynie, 
z niew ielką zdobyczą nauki do dyecezyi wrócili. 
Ludziom zaś zdolnym, mogącym godnie odpowie­
dzieć powołaniu, nie wolno było zupełnie ubiegać 
się o nauczycielskie posady.

I  otóż tak ą  to organizacyę, tak  zabójczą dla 
unickiej młodzieży, tak  sprzeczną z duchem kato ­
lickim, tak  dogadzającą schizm atyckim  planom — 
śm iał policzyć rząd m oskiewski do swych dobro­
czynnych instytucyj. Jakkolw iek nie przypuszcza­
my, aby ktoś wierzył w dobre chęci schyzm atyc- 
kiego rządu dla unii, pospieszyliśm y jednak  
z szczegółowem wyjaśnieniem  tego faktu, który 
tak ą  k lęską zagrażał dyecezyi unickiej, i przeciw 
którem u oburzyło się całe duchowieństwo, nie p ra­
gnące ja k  tylko co prędszego zniesienia tej szko­
dliwej i tylko pod naciskiem narzuconej organi­
zacyi.

Z K alisk iego  27 maja.

W  dniu 25 m aja Oksiński stał w Koniecpolu 
z 350 do 400 zbrojnych. Nad ranem  dowiedział 
się, iż trzy roty moskiewskiej piechoty z oddzia­
łem kozaków  zbliżają się pod miasto, by nań ude­
rzyć. Nie chcąc się bronić w samem mieście by 
go nie wystawić na  spalenie, i w idząc n ad to , że 
obm urowany sm ętarz je s t bardzo dobrym stano­
wiskiem, zajął tenże i strzelcy polscy z za murn 
sm ętarnego powitali celnemi strzałam i a ta k u ją c y c h  
Moskali. Bój ogniowy trw ał k ilka chwil, gdy huk 
strzałów  ostrzegł drugi oddział moskiewski z dwóch 
rot piechoty złożony a w zasadzce po za m ia­
stem stojący, iż Polacy nie poszli w kierunku w 
jak im  Moskwa przypuszczała że pójdą, nie chcąc 
przyjąć boju z atakującym  pierwszym  oddziałem 
moskiewskim. U jrzawszy to oddział drugi, tj. owe 
dwie roty za miastem stojące, przysunęły się szyb­
ko pod smętarz z drugiej strony. Chwila dla od­
działu Oksińskiego była dość k ry tyczną , gdy uj­
rzał się atakow anym  na  sm ętarzu przez 800 bli­
sko piechoty m oskiew skiej, przy których znajdo­
wało się jeszcze dwie sotnie kozaków ; zam ierzał 
on w yjść z sm ętarza, aby przedrzeć się przez Mo­
skali w stronę jeszcze nie otoczoną; k iedy w tern 
inny oddział polski pod dowództwem podobno 
Litticha będący, uderzył z tyłu na Moskali z w iel­
ką  natarczyw ością. Zmieszanych tym atakiem  Mo­
skali, z podwojonym  jeszcze zapałem  atakow ał od­
dział cd  smętarza; Moskale zmieszani poczęli ucie­
kać, a  tak  w boju ja k  w pogoni stracili 150 ludzi 
w zabitych, gdy Polacy dzięki zakrytem u stano­
wisku w jak iem  z początku walczyli, a następnie 
ściganiu rozbitych już i uciekających Moskali, 
stosunkowo bardzo m ałą stratę ponieśli, bo mało 
co więcej nad 20 poległo, 16 ciężko a  do 20 lek­
ko było ranionych.

Jeszcze w czasie boju kozacy wpadli do Koniecpola 
na rabunek, a  wkrótce połączyła się z nimi część u- 
ciekającej piechoty. Podpalili oni k ilka  stodół na­
leżących do probostwa, zaczęli podpalać w arsztat 
kotlarski p. Statlera, a gdy p. Ganelli kupiec z W ar­
szaw y do swej rodziny tutaj m ieszkającej przyby­
ły, prosił oficera m oskiew skiego, aby niedozwalał 
żołnierzom podpalać warsztatów, został zabity przez 
żołnierzy ciosem z tyłu zadanym . Innych także 
m orderstw  dopuścili się tu  kozacy i zabili pięciu 
mieszczan a ranili p. Himowskiego gospodarza 
szpitalnego, zrabowali k ilku  starozakonnych mie 
szkających przy ulicy Fabrycznej. Byliby się da­
leko w iększych dopuścili gwałtów, gdyby spieszą­
cy za nimi Polacy nie byli weszli do m iasta w y­
pędzając rabujące i mordujące żołnierstwo mo­
skiewskie.

Poznań 30 m aja.

Na najbliższym  teatrze wojny w Konińskiem 
chwilowa cisza. M oskale ustąpili z nadgranicznych 
miasteczek Słupcy, Pyzdr, W ilczyna, Kleczewa 
w głąb k raju , a pow stańcy grom adzą się w la­
sach Każm ierskich i Śleśińskich. Do spotkania 
w tych stronach dotąd jednakże jeszcze nie przy­
szło ; za to toczą się, ja k  słychać, dość częste bo­
je  w południowo-wschodnim zakątku  Kaliskiego.

U n as stan rzeczy ciągle niezm ieniony. Areszto­
wano i osadzono od czasu ostatniego listu mego 
na tutejszej _ fortecy : Napoleona Mańkowskiego, 
Bolesława Sikorskiego, Molinka, Józefa Sulimier- 
sk iego; poszukują  Zygmunta Niegolewskiego b ra  
ta posła i 18-letniego gim nazyastę S tanisław a 
Mullera. Radzca Krtlger i prokurator Adelung upa­
miętnią tutaj na d ługie lata swe działanie. Podej­
rzenie, cień podejrzenia wystarczają, aby się do­
stać w lochy fortecy poznańskiej, a obchodzenie 
się z więźniami m ija się j u^ nawet z prostemi 
względami ludzkości. T ak  np; wolno więźniom 
cytadeli w arszawskiej przynajm niej raz w ty ­
dzień widywać się z rodziną i znajomymi. W ię­

źniom cytadeli poznańskiej odebrano i tę nawet 
pociechę pod pozorem, że się śledztwo toczy i że 
posądzonym o zbrodnię stanu w szelka komunika- 
cya winna być wzbronioną. P rzy  tern wszystkicm 
zaś nie zapom inajm y rzeczy najważniejszej, to 
jest, że cała ta  procedura je s t od początku do 
końca krzyczącym  gwałtem , wyrażnem szyder­
stwem z jasnych  i niedwuznacznych przepisów ko­
deksu karnego, prześladowaniem  ludzi nie za to 
co zrobili i co zrobić myśleli, ale za to, co w e­
dług dowolnych domysłów i przypuszczeń z czyn­
ności, k t ó r e j  j e s z c z e  n i e  d o k o n a l i ,  nastą­
pić b y ł o  m o g ł o .  N a pochwałę naszych sądów 
miejscowych znających praw dziw y stan rzeczy, 
choć bynajm niej nie sprzyjających Polakom , na­
leży wyznać, że z nader małym w yjątkiem  od­
rzuciły za wzdrygnieniem  ramion uczynioną sobie 
z góry insynuacyę, jak o b y  w tern wszystkiem, 
co się tu od wybuchu pow stania polskiego działo, 
była zbrodnia stanu przeciw Prusom. Istnieje je ­
dnakże w Prusach od r. 1852 z w yrażnem  zła­
maniem konstytucyi, gw arantującej obywatelom 
państwa, iż nie m ają  odtąd ulegać sądom  w yjąt­
kow ym , instytucya, u której w edług ludowego 
konceptu W olińskiego, „równie ja k  u P ana Boga, 
w s z y s t k o  j e s t  p o d o b n e m . “ Instytucyą tą  jest 
berliński trybunał polityczny , Staatsgerichtshof, 
sk ładający się z żywiołów, na k tóre rząd w każ­
dym razie bezwzględnie liczyć moż e . . .  Ten to 
trybunał będzie sądził naszych więźniów i ten to 
trybunał kieruje już  dzisiaj śledztwem przez swe 
organa.

W przeszłym  liście zapom niałem  donieść o ska­
zaniu jbyłego redaktora  D ziennika Poznańskiego, 
p. Ludw ika Jagielskiego na 20 tal. kary  pienię­
żnej za obrazę m argrabiego A leksandra W ielopol­
skiego. Proces ten w ytoczyła tutejsza prokurato- 
ry a  w skutek  d e n u n c y a c y i  i na w yraźne żą­
danie samegoż naczelnika rząd u  cywilnego w 
Królestwie Polskiem .

D nia 29go b. m. odbyło się w tutejszym  ko­
ściele św. M arcina żałobne nabożeństwo za pu ł­
kow nika hr. Junk-B lankenheim a. Policya starała 
mu się p rzeszkodzić ; mimo tego przyszło jed n ak ­
że nabożeństwo do skutku i zgrom adziła się na 
nie w kościele bardzo w ielka liczba osób.

Z Prus zachodnich 28 maja.

W ykonywanie prusko-rosyjskiej konwencyi z 8go 
lutego r. b. na  w yższą niż ogół sądzi p raktykuje 
się skalę. Mała tylko cząstka faktów tego rodza­
ju  dochodzi do wiadomości publicznej. Mianowicie 
wydawanie więźniów politycznych odbyw a się po 
większej części w milczeniu i niepostrzeżenie.

W ydaniu więźniów politycznych w Brodnicy o- 
sadzonych w liczbie około 70, na które się przed 
mniej więcej 6 tygodniam i zanosiło, ledwie zdo­
łała zapobiedz interpelacya w sejmie berlińskim. 
Ponieważ wszyscy ci więźniowie żadnej względem 
Prus karygodnej czynności się nie dopuścili, w y­
puszczono ich niebawem po interpelacyi, bądź in­
ternując bądź zaopatrując w pasporta zagranicę, 
w każdym  razie przytrzym aw szy ich poprzednio 
bez najm niejszej przyczyny przez k ilka  tygodni 
w więzieniu.

Od pewnego czasu upatrujem y w postępowaniu 
władz pruskich zupełną bezwzględność. Pochwy- 
tanych pod najbłachszem i pozorami przechodżców 
z Polski, nietylko, ja k  dotąd bywało, trzym ają  bez
wysłuchania i możności wytłóm aczenia się w wię­
zieniach politycznych, lecz m asam i władzom mo­
skiewskim przez granicę odstaw iają.

Za przykład przytaczam  fakt za którego auten­
tyczność ręczyć i k tóry  w razie gdyby mu k to ­
kolwiek zaprzeczyć śmiał, wymienieniem świad 
ków stwierdzić mogę. D nia 18go m aja r. b. w y­
dał landrat powiatu Brodnickiego p. Young n a ­
stępnie nazw anych wychodźców politycznych w ła­
dzom moskiewskim na kom orę Osiek:

1) W ojtasiew icza, siodlarczyka. 2) Ludw ika 
Schm idta, ogrodowego. 3) Józefa Grzybowskiego, 
ekonom a z Świedziebni. 4) Łojew skiego z Wom- 
pielska. 5) Jan a  Szablewskiego. 6) Nadrołow- 
skiego.

K onwencya prusko-rosyjska zatem bynajmniej 
nie je s t martwej, literą.

H a m b u r g  29 maja.

Ja k  wszędzie w Europie, tak  i tu spraw a pol­
ska niepospolicie zajm uje uwagę powszechną. Za 
chowawcze stronnictwo, osobliwie pom iędzy tu tej­
szymi giełdowcami trwoży się możliwością wojny 
państw  zachodu z Rosyą. Nigdy jeszcze gliniane 
nogi tego kolosu niebyły obnażone tak  n iedyskre­
tnie ja k  obecnie w zapasach z narodem  w alczą­
cym o sw oją niepodległość. W rzeczy samej dzi­
wne na ja w  wychodzą rysy  z pod zdartej maski 
Moskwy. Moskal we fraczku, to barbarzyństwo 
pod barw ą obłudy; to jak b y  ta ta r zniemczały, to 
wreszcie jak b y  opraw ca w rękaw iczkach glapso- 
wanych. Takim  pokazuje się przynajm niej rząd 
rosyjski w W arszawie, takim  duchem tchnie prasa 
rosyjska cenzurowana, takim  adresy wiernopod- 
dańcze zalew ające potopem szpalty służalczych 
organów rosyjskich wychodzących tak  w Rosyi, 
ja k  i zagranicą. Szczęściem, durzą one m ałą tylko 
mniejszość lub ujęte różnemi interesam i rządy 
północno-niemieckie. Tu naprzykład prasa wol­
nego m iasta hanzeatyckiego posłuszną je s t ślepo 
skinieniom Prus i Rosyi. Z a pośrednictwem  p. 
Kudrjawskiego, spraw ującego interesa, który wy­
prasza ordery rosyjskie dla polieyantów czuw ają­
cych nad złodziejami i kobietam i publicznemi, a 
dostaw iających ze skw apliw ą uprzejm ością zb ie­
gów z Polski i Rosyi. Nieraz już  daw ał się po­
czuwać wpływ ten w Hamburgu. W pływ ten je  
dnak więcej szkodzi Rosyi niż pom aga. Gdyby 
książę Gorczakow w iedział, ja k  niezgrabnie p. 
K udrjaw ski bierze się do rzeczy, z ja k ą  niezrę­
cznością grożb podchodzi tutejszych senatorów, 
nie wielceby mu był wdzięcznym. Im  więcej bo­
wiem p. K udrjaw ski dokłada starań, aby zam knąć 
usta jednem u z tutejszych dzienników, tern więcej 
w ydobyw a siły odwetu z dotkniętego nierozmyślnemi 
jego  zachodami. W innych gazetach tern szerzej 
i zapalczywiej w ystępują pióra, które wpływ jego  
ścieśnia w tutejszych organach opinii publicznej. 
Jasna  rzecz, że miasto przysłużyć się tłumieniem, 
rozszerza pożar, w blasku którego w ykazuje się 
Rosya taką  ja k ą  jest, a nie ja k ą  w blichtrze ułu­
dnym chciałaby się pokazyw ać przed Europą. D o­
syć spojrzeć n a  tutejszych polieyantów upstrzonych 
orderam i rosyjskiem i Sej Anny i Śgo Stanisław a, 
by się przekonać, w jak iej cenie stoją owe świe 
cidełka u rządu  i p. Kudrjawskiego i ja k  są  po­
ważane od publiczności.

Ciągle przechodzą tutaj Polacy, to do Malmoe

to do Królestwa. Książe Czartoryski w przejeżdzie 
ze Szwecyi do Francyi, m iał w K openhadze po­
słuchanie u króla Duńskiego F ry d ery k a  V II i na 
obiad został zaproszony. L iberalny ten m onarcha 
w ciągłych zapasach z natarczyw em  parciem  Nie­
miec w Szleswiku, będzie umiał ocenić doniosłość 
połączonej dążności politycznej Rosyi i Prus co 
do Polski. Zdania są tu podzielone co do wojny. 
Z daje się jed n ak , że ja k  się dostało Rosyi po pa l­
cach gdy za M ikołaja sięgała za D unaj i ja k  s tra ­
ciła flotę i wszechwładztwo na morzu Czarnem, 
tak  również dostanie się je j na  Bałtyku, skoro nie 
ustąpi drogą dyplomatyczną.

W obec wewnętrznego położenia rządu pruskie­
go i konwencyi P rus z Rosyą, D ania nie myśli o 
dalszych ustąpieniach na rzecz pretensyi niemie­
ckich w spraw ie Szleswiku. Co do Holsztynu, p. 
Hall zrobił co mógł, a udzielności Danii tudzież 
Szleswiku poświęcić nie myśli.

Paryi 28 maja.

Kiedy ten list wyjdzie w Czasie, los wyborów 
francuzkich zostanie już rozstrzygnięty. Pociesza- 
jącem  je s t dla nas, że nawet w wyborach toczyła 
się kw estya o Polskę. Żaden w prawdzie z kandy­
datów nie głosił, że będzie się dom agał wojny 
w interesie Polski, ale kiedy kandydaci rojalisto- 
wscy, biorący nazw ę liberalnych wywiesili chorą­
giew pokojową, N ation  przytoczyła mowę m ianą r. 
1831 przez Thiersa w sprawie polskiej i zapy ta ła : 
czy takiego deputowanego chce mieć F rancya?  
Mowa Thiersa dowodziła jego fałszywego zapatry­
wania się na politykę. Mówca rzekł bez ogródki, 
że Polska sta ła  się nieograniczoną własnością Ro­
syi z tytułu traktatów  i p raw a zdobyczy. Dlatego 
to N ord  przyjął z taką radością kandydaturę 
Thiersa. Interesem  naszym jest, aby opozycya w 
przyszłej Izbie francuzkiej by ła  raczej republikan- 
cką niż rojalistow ską. R epublikanie dobrze zawsze 
przemawiali za nam i w Izbie, nie straszyli się woj­
ną, kiedy od rojalistów niczego dobrego nie mo­
żna się spodziewać. W yjątkiem  byłby tylko hr. 
Montalembert. Rojalista prow adzi interes upadłych 
dynastyi, a nie interes ludzkości, narodowości i 
wielkości F rancyi. Interesem  Polski je s t, aby F ran ­
cya pozostała spokojną wewnątrz a  silną na ze­
wnątrz. Ten interes zrozumieli już  rodacy ci co 
r. 1848 byli socyalistami, a r. 1851 londokratam i 
angielskiem i, baw ią mnie dziś przyjem nie kiedy 
okazują obawę, aby nowa Izba nie m iała w swym 
łonie zbyt wiele rojalistów tak  zwanych liberal­
nych. Obawa ich dowodzi, że trafili na politykę 
polską i że zrozumieli, iż interes ojczysty stoi 
wyżej niż nasze opinie lub skłonności.

Kiedy żalono się świeżo na  artykuł Monito­
ra, k tóry dał tłómaczeuie Prus i hr. Goltza, jedna 
wysoka figura rządow a rzek ła: „czy nie dość 
wam, że rząd francuzki zmusił Prusy i hr. Goltza 
do w yparcia się gw ałtów  i użycia do tego wyraźnego 
kłam stw a, które obraziło naw et pana H o rn a?“ 
H rabia Goltz je s t bardzo źle w idziany na tu te j­
szym dworze.

0  odrzuceniu przez Moskwę propozycyi angiel­
skiej m ającej na celu zawieszenie broni, o czem 
zaw iadom ił nas Journal de S t. Petersbourg, F ran  
c y a  i Auglia w ie d z ia ły  już  p rz e sz ło  o d  ty g o d n ia  
p rz e z  sw y c h  a m b a s a d o ró w  i p e łn o m o c n ik ó w  m o ­
sk ie w s k ic h . D la  tego m ocarstw a zachodnie wróci­
ły  do dawnej myśli ułożenia we trzech podstawy 
układów  i dla tego p. Drouyu de Lhuys ponowił 
drogą urzędową lub przez różne osoby, które tu 
były, a o których doniosłem, ważne a  poufne u- 
k łady z W iedniem. P. Drouyn de Lhuys jest w y­
bornym do tych porozumień. Jest on za Rzymem 
i za Polską, je s t nadto za przymierzem Francyi 
z Anglią i Austryą, za tym trylogiem, który roku 
1856 mógł był przeobrazić Europę. Zna on wiel­
kość roli, k tórą A ustrya m ogłaby odegrać na 
północy, ale mylnem je s t tw ierdzenie Bbrsenhalle, 
aby miał myśl poddania całej Polski pod berło 
austryackie. Ma on tylko zam iar dania Polsce dy 
nastyi jednego z arcyksiążąt. Ponowienie tych u- 
kładów aż nadto dowodzi, że p. Drouyn de Lhuys 
nie wierzył od samego początku, choć to ukry­
wał, w skuteczność układów, że nie wierzy nawet 
dzisiaj w moc oznaczenia przez trzy dwory pod­
stawy żądań, które m ają  być przesłane do P eters­
burga. Plonność układów wyłuszczył dobrze M or­
ning Post, nazyw ając stan Polski „anachronizmem 
europejskim " i dając do zrozumienia, że tylko woj- 
ua może tę kw estyę rozstrzygnąć. Ogłoszenie 
w tym dzienniku zdania spraw y Komitetu Litew- 
wskiego o okropnościach, które popełniają Moska­
le, sprawiło w Anglii ogromny efekt. Tutejsze 
dzienniki, nie w yłączając Monitora, podały w ca­
łości opis śmierci walecznego patryoty Narbuta, 
podały także opis rozstrzelania w Płocku jednego 
z bohaterskich sprawców powstania, pułkow nika 
Padlewskiego.

Dosyć spoglądać na gęsta  tutejszej am basady 
angielskiej, aby zrozumieć co się mówi w łonie 
gabinetu angielskiego w Londynie. Anglia widzi 
wojnę, a je j mieć nie chciałaby; nie dowierza 
Francyi, ale  nie znajduje do tego najm niejszego 
pozoru; „la F rance s ’efl'ace“ ja k  się tu wyrażają, 
ale F rancya w gruncie spraw ę polską prowadzi. 
Porozum ienia bezinteresowne Francyi z Austryą 
rozbrajają Anglią. Mówią, że onegdaj Austrya od­
powiedziała na projekt podstaw y układów, które 
ułożył był pan Drouyn de Lhuys. Uważano, że 
onegdaj minister ten był długo u Cesarza. Ma­
j ą  nadzieję , że trzy mocarstwa ułożą podsta­
wy układów, że poślą je  do Petersburga i że 
potem zbierze się konfereneya. Gmin polityczny 
pow tarza: spraw a polska zostanie energicznie pod­
ję tą  po wyborach czyli w miesiącu czerwcu. Z a­
pewniam was, że p. D rouyn de Lhuys ani zważa 
na wybory i że z całą pilnością pracuje. Ruch 
kuryerów między Paryżem , Londynem, W iedniem 
i Petersburgiem  jest ogromny. Jeżeli m inister zw a­
ża na co, to na Pueblę. Nie chciałby on pokazać 
Izbom, które m usiałby zwołać, że Francya ma na 
karku  dwie wojny. Baron Budberg je s t zawsze 
niespokojny, byw a często w Tuileryach, w któ­
rych je s t dobrze przyjm owany. Mówią o am bara­
sach barona u księcia M oray i w redakcyi La  
France. W  ministeryum spraw  zagranicznych prze­
bąkują, że Moskwa wiedząc o co chodzi, gotowa- 
by dziś usłuchać dawnej rady  i dać rzeczywiste 
ustępstwa Polsce. Czy to ju ż  nie za późno ? Mo­
skw a ma do czynienia z najw iększem  powstaniem 
narodowem, jak ie  zna historya i m a do czynienia 
z oburzeniem całej Europy- Przez stronę politycz­
ną swego postępow ania, Rząd Narodowy polski 
podnosi powstanie do potęgi, k tórą już tu uzna- 
wają. Baron Brunnow ma ciągle pisać do barona 
B udberga: niebezpieczeństwo Rosyi nie je s t  w Lon­
dynie, lecz w Paryżu. Pow tarzają  zawsze, że po

wyborach nastąpi zm iana niektórych ministrów, że 
p. Fould w ładzę opuści.

Tyle może napisać korespondent obserwujący 
to co jes t, a  nieprzepow iadający tego co się stać 
może.

Times ogłosił list A nglika bawiącego w Peters­
burgu, przychylny dla Moskwy a nieprzyjazny dla 
Polski. Z tego powodu Exam iner  zaw ołał: Moskwa 
znalazła jednego A nglika, który z nią trzym a, ja k  
znalazła jednego tylko Polaka.

W Bolonii, jenera ł Cialdini był na nabożeństwie 
odprawionem  za duszę pułkow nika Nullo.

Z a parę dni nadejdą wiadomości z Polski. P rze­
chadzając się w tych dniach z jednym  jenerałem  
swym adjutantem , Cesarz rzek ł: czy nie praw da, 
że kraj w yrzuca mi wojnę am erykańską? Gdy je  
nerał m ilczał, Cesarz d o da ł: Francuzi nie pojm u­
ją  polityki zagranicznej; nie w iedzą, że wojna 
am erykańska będzie stanowić najpiękniejszą k ar­
tę historyi mego panowania. W idać w tych w y­
razach przekonanie, którego nie pojm uje nie tylko 
sam a Francya.

Niemal w szystkie domy Paryża są  okryte afi­
szami wyborczemi. K andydaci i adm inistracya p ra ­
cują każde na sw oją stronę. Rząd używ a przeciw 
Thiersowi naturalnych środków  tj. przypom nień 
jego czynów.

Jest tu  książę brabancki. Był wczoraj w Tuil- 
leryach. Cesarstwo udadzą się na miesiąc do Fon- 
taineblau. Pod St. Cloud pływ a po Sekw anie w e­
necka gondola, k tórą  przywiózł Cesarzowi hr. A- 
rese. Gondola ta  je s t sterow ana przez Wene- 
cyanina, wyśpiewującego pieśni krajow e. P ryjęto  
tu dobrze ustęp z mowy W iktora E m an u e la , w 
którym je s t m ow a, iż F rancya i W łochy obmy­
śla ją  środki ukrócenia bandytyzm u neapolitań- 
skiego.

A kadem ia m edyczna obrała wczoraj na swego 
członka korespondenta p. R ouitańskiego w Wiedniu.

Dziś Cesarz odbył rew ią Spahisów i Turkosów.

W iedeń 31 m aja. Celem załatw ienia sporów 
pom iędzy m ieszkańcam i wzdłuż granicy państw a 
pomiędzy D alm acyą i Bośnią rządy austryacki i 
turecki porozum iawszy się wyznaczały kom isyą 
m ieszaną, do której ze strony austryackiej w ysła­
ny został radzca nam iestnictw a dalm ackiego Seu- 
fert, i tłómacz cesarskiego konsulatu w Seraj o wie 
Plechaczek, ze strony tureckiej K aim akam  z T raw ­
nika, Ahmed Bey i urzędnik rządow y Abdallah 
Effendi. Komisya zebrała się z początkiem  m aja 
w Liwnie w Bośnii, jed n ak  dotąd nie mogła się 
zająć pracami, ponieważ kom isarze tureccy ocze­
kują  jeszcze szczegółowych w tej spraw ie instruk- 
cyi swojego rządu.

Przed kilkom a dniam i doniósł telegram , że u 
austryackiego ajenta konsularnego w W alonie w tu­
reckiej Albanii odbyła się rewizya, podczas k tó­
rej znaleziono znaczną ilość prochu, 455 strzelb, 
300 pistoletów i 780 sztyletów. Opinione turyńska 
zapewnia, że am unieya i broń ta  u konsula austry­
ackiego znaleziona przeznaczona była na uzbroje­
nie brygantów  neapolitańskich.

Z powodu tej wiadomości pisze Ost-D. Post 
w najświeższym  num erze: W yznajemy, żeśmy o- 
czekiwali stanowczego zaprzeczenia tej w iadomo­
ści w naszych półurzędowych organach, i z za­
d z iw ien iem  p a trz y m y  n a  to , ż e  t a k  D o n a u  Z tg  
j a k  i G en. C orrespondenz  z u p e łn e  w  te j sp ra w ie  
zachow ują milczenie. Ost-D. Post zamieszcza po­
tem korespondeneyę z Stambułu z d. 25go maja, 
która potwierdza, że wspom nianą rew izyą rzeczy­
wiście odbyto w m ieszkaniu austryackiego konsu­
la p Calzavary, że uwięziono jego  sługi, nieza- 
wiadom iwszy go o tern poprzednio. K orespondent 
przypisuje to zajście intrygom  rządu włoskiego, 
który tym sposobem zwalić chce podejrzenie na 
Austryą. Dalej skarży  się na postępow anie turec­
kie świadczące o braku należytego dla Austryi 
uszanow ania; w końcu dodaje korespondent, że 
cesarski internuneyusz uczynił już  kroki u rządu 
tureckiego żądając zadośćuczynienia za owo za j­
ście w W alonie. Poczem dodaje Ost-D. Post na­
stępującą uw agę: „Możemy tylko pochwalić gor­
liwość barona Prokescha, że się u ją ł energicznie 
za nietykalnością m ieszkania, na którem  powiewa 
chorągiew konsulatu austryackiego; ale pominąw­
szy tę kw estyę praw a międzynarodowego, życzy­
libyśmy sobie dowiedzieć się, czy też owe zapasy 
broni i amunicyi rzeczywiście znaleziono czy nie 
u p. Calzavary. Korespondent nasz milczy o tern 
a doniesienie jego , że uwięziono sługi wspom nia­
nego a jen ta  konsularnego zdaje się wskazywać, 
że znalezienie zapasu broni nie je s t zupełnie 
czczą, na niczem nieopartą pogłoską, chociaż, ja k  
się zdaje, p. Calzavara zaprzecza, żeby co w ie­
dział o tej sprawie. A ustryacki internuneyusz mo­
że sw oją drogą żądać w Stambule słusznego 
w każdym  razie zadośćuczynienia, ale do ministra 
spraw  zagranicznych należy wytoczyć przeciw 
wspomnianemu konsularnem u ajentowi należyte 
śledztwo, a na w ypadek gdyby go przekonano o 
udział w tej spraw ie, zaraz oddalić go z urzędu."

Taż sam a O.-D. Post zbija wiadomość podaną 
przez dzienniki, że na m ającej się zebrać Radzie 
państw a wniesione być m ają z dwu stron silnie 
poparte wnioski tyczące się zupełnej reorganiza- 
cyi siły zbrojnej i to na podstawie system u po­
wszechnej obrony kraju  z krótszym czasem służby.

D. 28go m aja instalowanym  został uroczyście 
hr. Jerzy  A ndrassy jak o  Judex  Curiae. Odczytano 
przytem postanowienie JCMości m ianujące hrabie­
go naczelnikiem  sądow nictw a węgierskiego. D y­
plom ten w ylicza zasługi i usługi publiczne hr. 
A ndrassy od r. 1825, uznaje sumienne ku naj 
wyższemu zadowoleniu tronu pełnienie obowiąz­
ków i oddaje w jego  ręce spraw y, które do­
tąd wiernie załatw iał hr. Apponyi na własne żą­
danie z tej posady uwolniony. Poczem hr. A ndras­
sy zabrał głos, a wspomniawszy w gorących sło­
wach o zasługach swego poprzednika oświadczył, 
że tylko posłuszeństwo i miłość ojczyzny spowo­
dowały go do przyjęcia tak  ważnych i trudnych 
obowiązków.

JCMość na przedstaw ienie reprezentacyi saskie­
go narodu w Siedmiogrodzie z d. 19go m arca b. 
r. pozwolił postanowieniem z 7go m aja na wybór 
hrabiego narodu saskiego na  zasadzie królewskie­
go reskryptu z 3 Igo  grudnia 1845. Również nadał 
JCMość urząd wielkiego podkomorzego dworu 
rzeczywistemu tajnem u radzcy i szambelanowi i 
dożywotniemu członkowi Izby panów ks. W incen­
temu Karolowi Auerspergowi.

Medyczna akadem ia paryzka zam ianowała w ie­
deńskiego profesora Rokitanskyego członkiem swym 
zagranicznym.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że kolegium  p ro ­
fesorów w iedeńskiego wydziału lekarskiego poda­
ło do ministeryum stanu wniosek, aby odtąd odby­
wały się publicznie rigorosa z medycyny. Na co m i­

nisteryum wyraziło swe zadziwienie z powodu, że 
dotąd egzam ina ścisłe odbyw ają się tajnie, gdyż 
już  dawniejsze m inisteryum oświecenia wydało 
było reskrypt zaprow adzający publiczne rigorosa. 
Tymczasem reskryptu tego uniwersytet nigdy nie 
otrzymał.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 1 czerwca. D /iś odbyło Big ogólne ze­

branie Towarzystwa wzajemnych ubespieczeń od ogaia, 
które od 1 maj > r. b., rozpoczęło pomyślnie trzeci 
rok istnienia swego. Zabesplezzona w drugim roku 
wartość wynosiła przeszło 72 miliony złr., a na za- 
bespiec euie tego złożono tytułem zaliczki przeszło 
pół miliona złr. Wydatki zaś mało co przeniosły tę 
zaliczkę. Majątek zapasowy Towarzystwa, który po 
upływie roku pierwszego wynosił tylko 2 łr. 42,528, 
doszedł po upływie roku drugiego do 104,*93 złr. 
Jutro podamy obszerniejsze sprawozdanie z tego po- 
s edzenia i z czynności Towarzystwa.

—  Administrator tutejszśj części dyecezyi krakow- 
9kićj X. Gałecki biskup Amntejski, przystąpił w moc 
przyznanego sobie prawa, do nominowania kanoników 
katedralnych na wakojące krzesła. Pierwszym nomina- 
tem został X Matzke proboszcz przy kościele św. 
Piotra; droga nominacys, ponieważ tyczy się księdza 
należącego do dyecezyi tarnowskiśj, wymaga przejścia 
pewnych form. Nadto przeznaczył Administrator X. 
Wilczku han. tarj. i prof. ted . do nadzoru nad za­
rządom fandaszów kościoła archiprezbiteryalnego P. 
Maryi i podzielił miasto na dwa dekanaty, z których 
północny powierzył X. kan. Serafinowi Piątkowskiemu, 
drogi zaś południowy X. Matzkemu.

— Jutro we wtorek odprawionem będzie w kościele 
0 0 . Reformatów o godz. l l ś j  przed południem nabo­
żeństwo żałobne za wszystkich poległych cudzoziem­
ców, którzy w obecnój wojnie położyli życie swe dla 
sprawy polskiej.

—  W sobotę młody jakiś człowiek ścigany był przez 
dwóch polieyantów nu ulicy stolarskiej, i gdy właśnie 
chciał sią chronić w krużganki dominikańskie, zastą­
p i  mu drogę jakiś dziad i przytrzymał. Gdy a- 
r-sztowaiiego odprowadzali polieyanci, przekupki opa­
d y  o srogo ochoczego pomocnika i obiły g >. Do 
kliniki zaś przybył jakiś dziad, którego napaść miało 
w Kro .s odr/y kilku ludzi i oberznąć mu jedno 
ucho za t o ,  iż przytrzymał jakiegoś powstańca. 
Nie wiemy, Czy oba to zajścia jednego i tego samego 
tyczą się wypadku.

—  W moc rozporządzenia Ministeryum handlu z d. 
15 maja, wydawane będą w Austryi nowe znaczki po­
cztowe na listy, opaski, dzienniki, tudzież koperty l i ­
stowe z odpowiedniemi znaczkami, z to w miarę wy­
czerpywania się dotychczasowych znaczków. Te osta­
tnie m gą być jeszcze używane do końca listopada 
r. b., po upływie zaś tego czasu uważane będą jakoby 
bez w artości i znaczenia. Nowe znaczki pocztowe za*
miast popiersia Cesarza będą m hć wytłoczonego wy­
pukło orła austryackiego. Barwa tych nowych zna­
czków tak lnźaych jak i odbitych na kopertach będzie
następujące:

na 2 centy żółta; na 3 centy zielona; na 5 centów 
lóżowa; na 10 centórz Eiebieska; na 15 centów jusno 
brunatna; na 25 centów (tylko kopertach) fijałkowa. 
Koperty ze znaczkami na 20, 30  i 35 centów niebędą 
już więcej wydawane. Znaczki na dzienniki będą miały 
barwę liliową.

— W Częstochowie znajdują się między ini.} mi jeńca­
mi wojennymi także Włosi i Francuzi, którzy z od­
działu Mimewsfcifgo p padli w niewolę. Wiemy o tem, 
że oficerowie rosyjs y umyślnie tym jeńcom cudzo 
ziemskim tłumaczyli Czas tłędnie, to jest, jikobyśmy 
w piśmie naszem zarzucali owym szlachetnym obroń­
com sprawy polskićj bruk męstwa, i jakoby śmy ich 
szkalowali. Oczywiście, że słowo prawdy niełatwo się 
dostanie do nich. 0  ile zaane są nam niektóre na­
zwiska tych jeńców, tako kg wymieniamy. Wszyscy 
których tu wypisujemy są Włosi, dwaj jednak ostatni 
są poddanymi francuskimi. Nazwiska ich są: Caroli, 
Borgia, Clarici, Meoll, Mfuli, Venanzio, Guipponi, 
Richard, Audreoli i Dso.

— O procesie politycznym j»fci Bię 23go t. m. to­
czył we Wrześai, w Poznańskiem, piszą co następuje 
do Ostd. Ztg\

„W sobotę toczyła się przed wydziałem kryminal­
nym tutejszego sądu powiatowego sprawa przeciw 64 
osobom oskarżonym na m cy § 97 prawa karnego,
0 tworzeniu gromad zbrojnych). Wiela z oskarżonych, 
po większej części młodzież 17 do 2 0  letnia, nie sta­
wiło się. Rzecz tak się m a: Dnia 1 maju rb. o godz. 
3ej raco, gromadę około 70 osób po części zbrojnych, 
mających zam ar udać się do obozu Taczanowskiego 
pod Pyidr-m', zatrzymał niespodzianie, w okolicy Mi- 
łjBławia o ćwierć mili od granicy Królestwa, patrol 
praski złożony z 1 0  żołnierzy pieszych i jednego hu­
zara, a zawoławszy h a l t !  wystrzelił do nich kilka 
razy na odległość 100 kroków. Ochotnicy polscy sta­
nęli natychmiast i odpowiedzieli na strzały; gdy żoł­
nierze na 50 kroków Bię zbliżyli, wystrzebli powtórnie,
1 wtedy 2  Polaków zabili, a 4 ranili, resz'ę zaś roz- 
broiwszy, zawiedli, dopuszczając Bię na nich różnych 
paniewierań, najprzód do Miłosławia, a potem do Wrze- 
śtń, zkąd 40  z rich dnia 19 b. m. uwolniono z za. 
strzeżeniem, ażeby się d, 23 maja Btawili na publiczno 
postępowanie. Na tem więc postępowaniu w sobotę 
t dbytem, wniósł król. prokurator o skazanie każdego 
z nich na 3 tygodnie więzienia na mocy § 9 7  prawa 
karnego. Oskarżenia o opór przeciw sile zbrojnej, za­
niechano z powodu braku dowodów. Sąd zawyrokował 
według wniosku prokuratora. Oskarżeni nie mieli po­
dobno obrońcy, bronili się sami i chcą apelować."

—  W Brzegowie, w powiecie Bytomskim w Szląsku 
pruskim żył człowiek, któremu od kilku lat poraziło 
lewe ramię wraz z ręką tak, ża zupełnie stracił wła­
dzę. Niedawno temu spał ten biedny kaleka na stry­
chu, mując jak zwykle pod s ,bą mr.rtwą rękę. T.m -
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czasem nastała wielka burza. Zbudzony gwałtownem 
wstrząśnieniem w calem ciele, ujrzał cały strych o 
świecony siluemi błyskawicami, puczem nastąpiły nnj 
straszliwsze grzmoty; wstaje więc z miejsca, na któ 
rem leżał, a w t. m spada mu nieco martwa ręka. Pró 
boje podnieść ją do góry i spostrzega, że ramienieii 
i ręką dowolnie ruBzeć może, chociaż jeszcze ty lin 
powoli. Jest nadzieja, że wkrótće zupełną pozyska 
władzę, bo coraz więcój czoje życia i: '.! y  w ramieniu 
i ręce.

— Wedłng „Abeille Medicale" żyje naziemi 1288 m 
lionów ludzi, z których przypada na rasę Kaukaską 
366 milionów, na mongolską 552, na etiopską 190 
na amerykańską 1 milion, a na malsjską 200 milionów. 
Cała ta ladnośc mówi 3604 językami, a wyznaje 
1000 różnych religij. W roku umiera 333,333,333, 
na dzień 91,954, na godzinę 3700, na minutę 60  
Ubytek ten wyrównywa równa liczba nowo-narodzonych 
W przecięciu trwa życie człowieka 33 lat. Jedna c«*ar 
ta ludności umiera przed rokiem 7mym; połowa przed 
17tym. Na 10,000 jeden tylko dochodzi do 100 lat 
wieku; na 500 jeden do lat PO, a na 100 jeden do 
65. Ludm ść zdolna du broni wynosi ósmą część 
całości. Chrześciau liczą 335, żydów 5 milionów; 600 
milionów wyznaje azyatyckie religie; 160 milionów 
Muzułmanów, 2 0 0  milionów pogan. Między cbrześcia- 
nami 170 mil. rz. kat. 76 wyznawców greckich, 80 
mil. protestantów.

—  Dnia 30 i 31 maja dosięgła najwyższa tempe­
ratura 4 -1 6 ° ,6  (30gc>) najniższa +  7°,6 (3 Igo), naj 
niższy stan barometru był 338”’,34 o godz. 2ej po 
południu 30go, potem coraz wyższy, 3 Igo bardzo mało 
zmieany, a rano Igo czerwca o godz. 6ej 3 2 9 ”’,8 1 ;  
wiatr 30go zachodni mocny, szczególniej około połu­
dniu, 3 Igo słaby najczęściej północny, oba dni po­
chmurne, 3Ogo z rana i po południu deszcz, 3 Igo tylko 
z rana i w nocy z 3 Igo maja na lszy  czerwca, w obu 
ostatnich razach mały; rano Igo czerwca o gooz. 6ej 
był stan termometru -f- 7°,8 R.

—  Jutro we wtorek 2go czerwca: Ś. Erazma b. m 
i Ś. Eogenii.

Gospodarstwo, przemysł i handl.
K r a k 4 w  28go maja. Oeńy targowe w wal. austr 
Pszenica . . . . .  (za mierzycę) . , . 4.00
Żyto . . . . . . .  ■ 2-44
Jęczmień . . . . .  .  .  . 1 8 7  V,
O w ies..................................   . „ .  1-62Y,
Kukurydza...................................... . 0-00
Z ie m n ia k i...................................... . 0*75
S ia n o ......................................(*» centnar) . . 1 - 7 %

Słonia .  ...................................  i* . . .  0 .80

Tarnów 22go maja. Ceny targowe w wal. uustr.
P sze n ica ........................... (za mierzycę) . . . 3’57
Żyto  .............................. „ .......................2 15
J ę c ż m ie ń ....................................... .......................1-60
O w i e s ........................................ ...........................1-40
G roch............................................. 0-00
Rób . . .  • •  » • • • • *  2-20
P ro so ......................................... a .................... 2 ’00
Kukurydza..............................   . . * * . . .  3 00
T a ta rk a ..............  . ........................2-00
Ziemniaki . . . . . . .  ....................... 0.70
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . 9-50

„ m i ę k k i e ...................... * .....................7*25
Konicz na paszę . . . . • „ ......................1-60
S i a n o .........................(za centnar) . . . .  1-50
S ło m a ................................... .... . . . .  1 00

Wrocław 28go maja. Dali praktykowane et., 
toitępae za 1 ssefeł praski (przeszło 14 garncy) gro- 
t*y srebrnych pruskich (po I  cesit w. a. oprócz Łtój

prsed. śrea. posted, 
Pazenioa bhila '« . . . .  75-78 73 66 70
Pszenica żółta . . 73-74
Żyto - • . . 61-52
Jfasmieć .  39 40
O w ie s ..............................  28 29
Groch . < - 48 x
Ricyah (»a 150 fant. bt ut t o)  —

72
50
38
%7
47

66 70 
48 49 
* 5 4 6
“ 5 6 
40 45

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  30  maja. D zisiejsza  L ’ Europe  do­
nosi: W obec propozycyi ze strony państw za­
chodnich w zględem  rozwiązania kwestyi polskiej, 
Austrya ożyw iona chęcią utrzymania pokoju, by­
ła tego zdania, że m yśl zaw ieszenia broni, tudzież 
zw ołania kongresu m ieści w sobie interwencyę,

poddając R osyę pod sąd rozjem czy, którego nie 
uznanie m usiałoby pociągnąć za sobą kroki przy 
musowe. G dy Anglia uznała propozycye gabinetu  
w iedeńskiego za niedostateczne, polityka jakiejby  
się  Austrya trzymać miała, była przedmiotem wie 
lu posiedzeń rady ministrów. Następujące zdania 
popierano tam: naprzód: przestrzeganie neutral­
ności, rozwinięcie system u parlamentarnego i roz 
wiązanie kw estyi niem ieckiej; powtóre: jeżeli nie 
m ateryalne, to przynajmniej moralne przystąpię 
nie do programu państw  zachodnich. P ierw sze 
zdanie przeważyło. Austrya radzić się  będzie in 
teresu Niem iec, zatrzyma G alicyę, lecz nie będzie 
się sprzeciw iać restauracyi dawnych prowincyj 
polskich podległych Rosyi.

F r a n k f u r t  31 maja. D zisiejsza V Europe  pi­
sze o stanie układów dyplom atycznych w  sprawie 
polskiej: Mocarstwa tak m ało m ają zaufania w  
m ożność zebrania się  kongresu, że w  Londynie 
Paryżu oficerowie inźynieryi zajmują się  study o 
waniem planu wyprawy. Zdania ich skłaniają się 
ku idei zajęcia Finlaudyi, aby zaraz po zw ycięz- 
ciej bitwie w ziąść Petersburg.

P a r y ż  30  maja. M onitor donosi z Puebla z d. 
19 k w ietn ia : Oblężenie prowadzone je st  dalej z 
naciskiem  i przezornością. Drobne ulice i domy 
dostają się w  nasze ręce po regularnie prowadzo­
nych atakach. Stan zdrowia jest dobry.

P a r y ż  31 maja w południe. W ielki jest natłok 
wyborców do okręgów wyborczych po przedm ie­
ściach, tudzież w  niektórych okręgach m iejskich, 
m ianowicie w  2gim  i trzecim. Merostwa obsadzo­
ne są silnemi strażami wojskowem i. Zanosi się  
na zaciętą w alkę m iędzy kandydatami Thiers i 
Jevinck, tudzież Olivier i Havin. Dopiero jednak  

po południu przyjdzie do istotnej w alki. Główne 
w szakże siły  opozycyi robotników jutro dopiero 
przystąpią do wybierania. G iełda jednak  będzie 
zapew ne jutro w południe bez barwy i zajm ować 
się będzie likw idacyą, czekając do poniedziałku  
wieczora na rezultat wyborów.

T u r y n  29 m aja w  nocy. N ow y prezes Izby 
deputowanych (Cassinis) m iał na dzisiejszem  po­
siedzeniu m owę, w  której rzekł: że w wyborze 
siebie na prezesa w idzi hołd oddany przez Izbę 
zasadom  politycznym  Cavoura, którego był tow a­
rzyszem  (oklaski). Izba poleciła prezesowi w y­
znaczyć kom isyę adresową. Minghetti w niósł w ie­
le projektów do ustaw finansowych i administra­
cyjnych. Spodziew a on się, że now e ustaw y bę­
dą m ogły w ejść w  wykonanie z nowym  rokiem, 
tudzież nowy plan finansowy będzie m ógł być 
ja k  m ożna najśpieszniej urzeczywistniony. W łochy 
przeto odpowiedzą zaufaniu, jak ie  w nich Europa 
finansowa pokłada. Minister spraw zagranicznych  
złożył na stół Izby dokumenta dyplom atyczne.

T u r y n  30  maja. P ierw sza część dokumentów  
dyplom atycznych przedłożonych Izbie obejmuje 
korespondencyę ministrówjPasołini i Visconti z po 
słem Nigra w  Paryżu w zględem  stosunków króle- 
lestw a w łosk iego do krajów papieskich. Rząd 
w łoski w zyw a usłużności F ra n cy i, aby zaniecha­
no bezprawnego postępow ania z okrętami w łoskie- 
mi w Civitavecchia i Porto d ’Anzio. Rząd papie 
ski n ie czyni zadosyć skargom  gabinetu turyń- 
skiego; a przeto minister włoski będzie się musiał 
chw ycić odwetu. Pasolin i w ykazuje niektóre na­
dużycia rządu papieskiego w zględem  pasportów  
w łosk ich . W  jednej nocie datowanej 21 kwietnia  
Visconti rozbiera k w estyę rozbójnictwa. Żąda on 
ponow ienia um owy zawartej z Francyą w d. 11 
września 1861 r. w  celu stłum ienia rozbójnictwa. 
W zyw a pośrednictwa Francyi w  sprawie w ydale­
nia z Rzymu króla Franciszka II. —  Druga część  
dokumentów tyczy się kw estyi polskiej. Polecenia  
dane margr. Pepolem u (w  Petersburgu) przez P a­
soliniego i V iscontego są  zgodne z poleceniam i, 
jak ie  otrzymali posłow ie francuski i angielski. 
Nota Viscontego z d. 12 m aja jako odpowiedź no­
ty k sięc ia  G orczakowa ogłoszonej po dziennikach, 
m ó w i, że interes R osyi niem oże tego wym agać, 
aby Polska była dla Europy ciągłym  przedm io­
tem niepokojów. Rząd w łoski zostaje w  zgodzie  
z państwam i sprzymierzonem i i są d z i, że potrzeba 
przyjąć system , któryby m ógł zatrzeć przyczyny  
nieszczęść Polski. Inne dokumenta odnoszą się do 
zajścia z S zw ajcaryą, tudzież do kwestyi serb ­
skiej.

T u r y n  30  maja. D zienniki ogłaszają depesze 
prywatne z Neapolu, które donoszą co n asęp u je: 
Wczoraj fregata „Garibaldi1* spotkała na wodach  
pod L ecce dwa statki obsadzone rozbójnikami 
albańskim i. Zatopiła ona jeden  z tych statków, 
a drugi p o ch w y c iła ; rozbójników schw ytanych 0 - 
sadzono w  twierdzach Lecce i Brindisi.

T u r y n  31 maja. S tam pa  zapewnia, że Fran 
cuzi w R zym ie otrzymali rozkaz działania zbrój 
nie przeciw  rozbójnikom. Dalej donosi tenże 
dziennik: korweta austryacka udała się  do Vallo 
na, aby reklam ować z powodu rewizyi odbytej 
w tamecznym konsulacie austryackim , (gdzie zna 
leziono broń przeznaczoną dla A lbańczyków uda 
jących  się w Neapolitańskie. R ed. Cz.)

L o n d y n  30 maja. P oseł brazylijski tutaj żą 
dał podobno od lorda R ussela paszportów i ta 
kowe otrzymał. Zbiór dokumentów tyczących się 
sporu z Brazylią wkrótce ogłoszonym  będzie.

L o n d y n  30 maja. W edług doniesień z N ow e­
go Jorku z d. 12 maja, jen erał Grant w ygnaw szy  
separatystów  z Jackson w  kraju M ississipi po za 
Vicksburgiem, obsadził takow y. Grant głosi, że 
separatyści opuścili Vicksburg, w szystk ie ich siły 
ciągną ku północy. W ieść krąży, że admirał Far 
ragut uderzy z flotą na warownię Hudson. Jene 
rał Banks uorganizował 18 pułków  murzyńskich. 
Głoszą, że w ojska unii uderzyły już] na Charles­
town. Wyrok w  procesie senatora Valandigham  
w ydany został. Tenże zatrzym any będzie przez 
ciąg w ojny jako więzień. (Jenerał Burnside are 
sztow ał senatora Valandigham  w Cincinnati pod 
zarzutem zdrady kraju. Red. Cz.).

L o n d y n  30  maja w  nocy. Na posiedzeniu Iz- 
jy niższej trwającej do 3ej rano, bardzo żwawo  
jrzez 9 godzin toczyły się  rozprawy nad kw estyą  

turecką. Wielu m ówców, a m iędzy niemi Cochrane, 
Alagiure, Grant Dufl nam iętnie uderzali na poli­
tykę Turcyi. Layard bronił Portę i dowodził, że 
ubo Sułtan daje się jeszcze powodow ać wieloma  

przesądami, w szelako zam iary jego są  szlachetne. 
Co się  tyczy Serbiij, podżega ją  Rosya i wciąż 
dostarcza jej broni.

C a r o g r ó d  30 maja. Parow iec Lloyda „Pluto" 
wpadł przeszłej nocy pod Gallipoli n ieszczęśliw ie  
na kupiecki statek angielski i zatopił go. W yrato­
wano jego  załogę, lecz żona i dzieci kapitana za­
tonęły wraz ze statkiem. Oficerowie w ęgierscy zo ­
stający w  służbie w łoskiej przybyli na parowcu  
pocztowym  udając się  za jenerałem  Ttirr do 
Księstw  Naddunajskich.

K i l k a  św ieżych p o m y ś l n y c h  p o t y c z e k  i 
wiadom ości o sformowaniu 8ję kilku n o w y c h  
o d d z i a ł ó w ,  dowodzą wzrostu sił wojennych poi 
skich w  zachodniej i północnej Kongresówce oraz 
w całej Litwie. Te zw ycięzkie potyczki, o których 
donoszą ostatnie przez nas odebrane wiadom ości, 
zaszły: na granicy O lkuskiego i K aliskiego 28go  
m aja pod J a n o w e m  m iasteczkiem  leźącem  m iędzy 
Częstochową a Koniecpolem, gdzie Oksiński zniósł 
kom panię m oskiewskiej p iechoty i oddział drago­
nów ; na Litw ie pod Ł a b o n a r a m i  niedaleko  
Ś w i ę ć  i a n ,  gdzie 21go t. m. pobił Albertyński 
(pseudonim) bandę m oskiew ską dowodzoną przez 
Szuwałowa. Nadto m am y szczegółow e d oniesie­
nia o niedawno stoczouycb, choć ju ż wspom nia­
nych przez nas zw ycięzkich potyczkach 25go t. m. 
przez Oborskiego, tego sam ego dnia pod K o n i e c ­
p o l e m  przez O ksińskiego; o zw ycięztw ie pod 
P o d d ę b i c ą  nad Nerem  o parę mil od Ł ęczycy  
odniesonem  przez pułkownika Słupskiego, oraz o 
pomyślnej utarczce stoczonej przez Jankow skiego  
na drodze bitej z W arszawy do Lublina, gdzie  
Moskale fa łszyw ie sobie przypisali zwycięztwo. 
W reszcie w iadom ości te mówią o sformowaniu się 
parę m ałych hufców w  K rakowskiem , o wzroście 
ich w K aliskiem , gdzie kilka oddziałów  polskich  
skupiło się m iędzy Ł od zią , Ł ęczycą  i U niejo­
wem, szczególniej zaś o powiększeniu się hufców  
powstańczych na L itw ie , gdzie z jednej strony 
m iejscowość sprzyja rozwijaniu się  w ojny party 
zanckiej, z drugiej strony r z ą d  m o s k i e w s k i  
p o s t a n o w i ł  w ytężyć w szystk ie siły , aby w yn i­
szczyć ośw ieceńsze k lasy  polskie, a środki jakich  
w tym w zględzie zam ierzył użyć dążący na L i­
twę nowy jenerał-gubernator M urawiew przynio­
słyby zaszczyt Hunnom i W andalom. W spom niane 
tu walki i w ypadki przebiegniem y kolejno.

Oddział Okińskiego, który po porażeniu Moskali 
pod K oniecpolem , poszedł dalej w W ieluńskie, 
wracając napowrót od Poraja, spotkał d. 28 maja 
pod m iasteczkiem  Janowem  już w  Olkuskiem n ie­
daleko Olsztyna rotę piechoty m oskiewskiej i 40  
dragonów, których tak pobił, iż zaledwo kilkuna­
stu M oskali zdołało się  ratować ucieczką. O po- 
przedniem zw ycięstw ie jeg o  pod Koniecpolem  po­
dał powyżej korespondent nasz szczegółow e d o ­
niesienie. W yżej, w  K alisk iem , w  okolicy Łodzi 
i Ł ęczycy  działają oddziały O borskiego, W łodka, 
Słupskiego i konny oddział G rabowskiego, ten osta­
tni przerwał kolej żelazną przy stacyach Baby i j

Rokiciny, aby przeszkodzić nadciąganiu tą łkolejąpo  
siłków  m oskiewskich z W arszawy wyprawionych w  
chw ili gdy Oborskimi Słupski walczyli pod Pabijańca 
mi i Poddębicą. Obecnie Moskale starają się zna 
czniejsze siły  zgrom adzić około Ł od zi, by w ystąpić  
przeciwko hufcom polskim  w  tej okolicy w spół 
nie choć oddzielnie działającym . Dalej w okolicy  
Pyzdrów sform ował się  now y oddział.

Mówiąc o nowych oddziałach dodam y tu , iż 
m ylnie dzienniki lw ow skie idąc za fałszyw em  żró 
dłem doniosły, iż oddział, który się połączł z Boń 
czą, liczył 200  k o n i; z wiarogodnych źródeł do­
noszą n a m , iż oddział ten liczący tylko 60  koni 
pociągnął od G oszczy około Szkalm ierza do Dzia  
łoszyc, a w łaśnie przechodząc około Szkalm ierza  
i popasając w e wsi S ielec, ujrzał tropiącą go ban 
dę objeszczyków  '20 koni liczącą, która za atakiem  
ze strony polskiej pierzchła do Szkalm ierza. Mały 
ten hufiec konny w cielony do oddziału Bończy 
był 28 t. m. wraz z nim w  Chrobrzu, a 30 t. m. 
znajdował się niedaleko W odzisławia. —  Czachow  
ski niepokoi w ciąż Moskali w  północnej części 
Radom skiego i św ieżo a pom yślnie w alczył pod 
B i a ł o b r z e g a m i .  —  O potyczce stoczonej przez 
oddział Jankow skiego na drodze bitej z W arsza 
wy do Lublina donosi w yżej korespondent nasz 
z W arszawy.

Na L i t w i e  w alka z armią m oskiew ską szero 
ko rozwinęła się i w e w szystkich powiatach na 
całej przestrzeni od Brześcia pod P o łą g ę , D yna  
burg i Bobrujsk m nożą się  hufce partyzanckie, na 
itórych czele stoją dzielni choć mniej znani do- 

wódzcy, w ielu pod przybranemi wojennem i mia 
nami. Najznakom itsi dzisiaj po śmierci Ludwika  
Narbutta, po w zięciu do niew oli ciężko ranionego 
Zygmunta Sierakow skiego i po rozstrzelaniu da­
wniej R ogińskiego, są: K ołysko , Bolesław  Nar- 
jutt, ksiądz Matuszyński, Albertyński. W iele tam 
toczy się drobnych potyczek w  głębi borów lite­
wskich, lecz przy trudności zw iązków  rzadko o 
nich dochodzą nas wiadom ości. Mamy jednak  
w iadom ości, że oddział Albertyńskiego pobił, jak  
wyżej w spom nieliśm y, w  d. 21 maja w  okolicy  
Święcian na drodze z Kołtynian ku Łabonarom  
(w sie na północny zachód od Św ięcian) Moskali 
dowodzonych przez hr. Szuw ałow a i pułkownika  
Połtorackiego. Oddział polski m iał przeszło 500  
udzi, Moskali było parę rot piechoty, strzelcy i 

kozacy; cofający się Moskale zostaw ili na placu boju 
2 0  zabitych, a rannych swoich powieźli na kilku­
nastu wozach, i następnie zatrzym awszy pociąg  
towarow y odesłali ich do Wilna; w  ręce Polaków  
wpadło prócz powózek z am unicyą, czterokonny  
powóz hr. Szuwałowa. —  W spom nieliśm y ju ż , iż 
rząd m oskiew ski w ytęża w szystk ie środki terro­
ryzmu, postanow iw szy dla stłum ienia powstania  
w ytępić ośw ieceńsze k lasy  na L itw ie. W  tym  kie  
runku działając, podżegają rew olucyę socyalną  
gubernator Dynaburga z jednej strony, a z drugiej 
gubernator M obilewa Beklem iszew , a listy  z tam ­
tych stron, które w  następnym  numerze podam y, 
opisują tę okropność postępow ania m oskiew skie­
go. N a całą Litw ę postępow anie to zamierza 
rozwinąć jadący  tam now y jenerał guberna­
tor Murawiew, o którego dawniejszych sm u­
tnej pam ięci czynach już dawniej wspom inaliśm y. 
Zam ierza on prowadzić przeciwko ‘Polakom  w oj­
nę wytępienia i chce użyć środków , o których 
oddzielnie pisać będziem y. Środki te jednak bar­
dziej jeszcze  tylko rozszerzą w alkę, a Europa, 
która interweniowała do Syryi w  obronie drobnego 
i półdzikiego plem ienia Maronitów, nie m oże obo- 
ętnie przypatrywać się takim środkom w alki jakie  

M oskwa przedsiębierze i przedsiębrać zam yśla w 
Polsce.

Z południowej sceny w ojny z Ukrainy, W oły­
nia i Podola nie w iele m am y wiadom ości i to 
zm ąconych, a bliższe od nas tej sceny walki dzien­
niki lw ow skie nic jeszcze  pew nego nie podają o 
onym oddziale 300  ludzi, który stanął na granicy 
tarnopolskiego obwodu: G azeta N arodow a  twier­
dzi, że oddział t e n , który przez om yłkę w szedł 
na sam brzeg terytorym  austryackiego, wrócił na­
powrót na W ołyń; Goniec znowu utrzym uje, że 
go w ładze austryackie rozbroiły. Cokolwiekbądż, 
wiem y z otrzymanych przez nas doniesień, że m a­
ły  ten oddział nie był bynajmniej pod dowódz­
twem  pułkow nika Edm unda R óżyckiego syna słyn ­
nego w  w ojnie 1831 r. Karola R óżyckiego, jakto  
tw ierdziły telegram y z Tarnopola; w iem y także, 
iż na Podolu w okolicach Chm ielnika znaczne 
stoją hufce polskie.

Z W arszawy rozesłał znów rząd m oskiew ski 
na całą Europę telegrafem  pełno k łam liw ych do­
niesień o sw ych zw ycięstw ach, które ja k  są  fał
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szyw e, dość powiedzieć, że porażkę zupełną od­
działu m oskiew skiego pod K oniecpolem  25 maja, 
nazyw a telegram m oskiew ski zw ycięstw em  i twier­
dzi, że zupełnie pobito tam oddział O ksińskiego  
(który nazyw a oddziałem Ltttticha i Lacroix). 
Cóż teraz pow ie, gdy ten pobity w ed ług niej od­
dział, raz jeszcze pod Janowem 2 8go m aja pobił 
Moskali? Aby usprawiedliwić rabunek i mord po­
pełniony przez M oskali w  K oniecpola, telegram  
m oskiew ski mówi, że szturmem wojsko w zięło  to 
m iasto, którego nikt n ie bronił.

W yjąw szy dwóch depesz w yżej umieszczonych  
a streszczających doniesienia E urope, nie znajdu­
jem y w  dziennikach francuzkich żadnych wska  
zówek co do dalszego przebiegu dyplom atycznego  
kwestyi polskiej. D óbaty  powtarzają z pewnem  
niedowierzaniem wiadom ość, jakoby hr. Russell 
przesłał do Petersburga w niosek zaw ieszenia bro­
ni, a Francya go poparła. D ziennik ten dodaje  
iż w  każdym razie gabinet w iedeński nie przychyli 
się  do niego, lecz wyraża n ad zieję , iż opinia pu­
bliczna w  Austryi nakłoni rząd do popierania m y­
śli m ającej na celu zapobieżenie rozlew ow i krwi. 
Jeżeli zaś w iadom ości podane przez Europe są 
dokładne, to zbliża się  pora w ażnj eh postano­
wień. W tej chw ili w łaśn ie kończą się  w e Fran­
cyi wybory, a m oże jeszcze przed zam knięciem  
dziennika odbierzem y depeszę o częściowym  re­
zultacie. Zdaje s ię ,  iż w alka była najzaciętszą  
m iędzy kandydatam i opozycyi i rządu w Paryżu. 
GonstitutionneL do sam ego końca nie przestaje 0 - 
głaszać wym ow nych reklam  za rządem , a nawet 
korzysta z rewii odbytej 30go t. m. przez C esa­
rza, aby napisać tendencyjny artykuł. W alczy p rzy-  
tem zacięcie dziennik p. P ersigniego z P ressq  z 
iowodu kandydatury p. Thiersa. —  W ice- admirał 

Julien de la Gravićre dowódzca floty francuskiej 
w Meksyku, przybył do Paryża.

R ów nocześnie z kilku stron zapew niają o przyj­
ściu do skutku układów m iędzy trzem a m ocar­
stwami w kw estyi polskiej. D oniesienia te różnią  
się atoli m iędzy sobą ze w zględu na warunki pro- 
pozycyj. Indep. belge tw ierd zi, że trzy m ocarstwa  
um ówiły s ię , aby proponować R osyi zaw ieszenie  
ironi i konfereneye na znanych podstawach t. j .  
zapew ne austryackich. Le P ays  potwierdza, że się  
ugodziły z sobą trzy m ocarstwa, lecz że niem asz 
w tej ugodzie m owy o zawieszeniu broni. P ays  
m ówi tylko, że zaszła zgoda co do głów nego du­
cha odpowiedzi jak ie  mają być przesłane do Pe  
tersburga na ostatnie depesze ks. G orczakowa i 
że trzy gabinety udzielą sobie tych aktów do 
przejrzenia wprzódy zanim je  w yślą . N ie będą to 
więc noty jednobrzm iące, lecz zaw sze w  głów nych  

unktach zgodne. Gaz. kolońska m ówi w liście  z W ie­
dnia, że gabinet w iedeński dom agać się  będzie od 
tosyi w olności kościoła katolickiego, am nestyi i 

autonomii Polski. W W iedniu atoli przypuszczano, 
że w nioski te nie zadowolnią państw  zachodnich; 
tym czasem  w Paryżu przyjęto te punkta dobrze, 
głów nie dla tego, aby Austryę w ciągnąć w  dzia­
nie. M iędzy państwam i zachodniem i porozumiano 
się jednak  w zględem  czynnego przeciw R osyi 
w ystąpienia, i tylko co do tego je s t  niepewność, 
które z obu tych mocarrtw popycha d ru g ie , a 
które z nich popychać się daje. R osya nie do­
wierzała, aby A nglia na prawdę chciała przeciw  
niej czynnie w ystąpić, lecz język  ministrów an­
gielsk ich  stał się się nagle groźnym, a lord P a l­
merston powiedział przy pewnej sposobności, że 
z R osyą nie można się  w daw ać w  żadne ukła­
dy, bo przyrzeczenia jej tyle warte co C hińczy­
ków i Japończyków . T yle tylko od R osyi można 
uzyskać, ile się  na niej siłą  wymusi.

Presse  również m ówi o ściślejszych  od nieda­
wna stosunkach m iędzy Francyą a Anglią. N a­
grodą ustępstwa Anglii i zastósow ania się  do 
planów Napoleona, ma być zaniechanie ze strony 
Francyi popierania przekopu suezkiego.

Co do Prus, zam knięcie Izb uważanem jest  tyl­
ko jak o  przygotow aw czy krok do oktrojowania 
ustaw y wyborczej. Prześladowanie prasy opozy- 
eyjnej już się  zaczyna, a  lubo sądownictw o j e ­
szcze się  nie poddało wszechw ładnej w oli m ini­
strów, w szelako zaprowadzenie n iejakich  zmian 
złamie upór i tej magistratury. T ym czasem  nie­
zadowolenie w  kraju szerzy się, tak dalece, że 
zaczynają najwierniejsi przyjaciele monarchii pru­
skiej w zdychać do w ojny, któraby upokorzyła  
rząd. Król wybiera się  w  przyszłym  tygodniu do 
kąpiel do Karlsbadu.

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y  I  W Y D A W C A

A n to n i  K ło b u l& o w sU i.

Pożyczka nar. b. knp. 
A' \  kol. gal- b. kun.

*?*»!»

S l 8 
188 50

plany

80 33
185 -

tf arszawa 29 maja 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast. III ok. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedori. B
Akcye kolei żel.

warsz-bydgn. n

84 59j 

15 2

75 —

85 25

83 9;
— 65= 
15 -
-  *64

85 75

Wroclaw — maja
Banknoty austryac.. 91 iPolskie bilety bank.. 92T5, —«

„ Listy zastaw. "92
Poznań. List. zast. 4 %

n v » *H’/» 
Obligi kolei krak.-szl.

104)
98)

—

— —

Paryż 39 maja
R e n t*  8 * / . .................. 69 45

Londyn  29 maja
Konsole.................... 924

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu— do 

Warszawy 8 rano; 3.30 po południu— do Wrocta 
uńa 8 rano— do Ostrawy (przez Bognmin (Odei 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano‘; 8 
80 wieczór— do Wieliczki 11 rano.

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 rano. 

z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed połn 
dniem; 2.15 po południu.

7. Szczakowy de Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 
południu; 7,56 wieczór, 

ze Lwowa do Krakowa 5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
op Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro 

clawia i Warszawy 9.45 rano; 5.27 wieczór— z O 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Truś 5 2 i 
wieczór — ze l/wowa  2.54 po południu; 6.15 rano
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Ib-zemyśla z Krakowa  4.43 po południu;
do Lwowa  z Krakowa  8,32 rano; 8.40 wieczór.

Przyjechali o d  1 d o  2 czerwca.
HOTEL POLLERA. Emanuel Zeisel buchalter * Berna. 

Henryk Knrdwanowski wiat. dóbr 1  Rzędzianowic. Hr. Cezar 
Męcióski wlał. dóbr z Dukli. Jean Paul Berges z Paryża. 
Gnsiaw Dąmbski właG dóbr i  Kosowy. Morit* Deutecb, Ed­
ward Kunart ajent z Wiednia. Feliks Lord kopiec z Tarno­
wa. Józef Lord właś. dóbr do Węgier. Antoni Hoboraki ad­
wokat z Tarnowa. Paweł Kruniewicz Dr med. z Petersburga. 
Albert Fritse student a Paryża. Kajetan Wolski wlał. dóbr 
z Spytkowic. Witalis Grzybowski wł. dóbr z Rokowa. Ludwik 
Heintzer dzierżawca z Jaszczurowy. Andrzej Lewicki. Józefa 
Suffczyóska obyw. z Warszawy. Aleksander Skrzyński wlaó. 
dóbr z Kobylanki. Ignacy Pstrokoóski wlał. dóbr z Królestwa-

Wyjechali: Aleksander Uznański c. k. naczelnik do Krynicy. 
Karol Roga’ski, Hr. Stanisław Rej, Józef Lord, hr. Chołoniewsk* 
właó. dóbr, Aleksander Dydyóski. Maryan Dydyóski stndenti 
Gustaw Lang mont., Feliks Lord knpiec do Wiednia. Mar­
cella Ttzecieska, Jan Jędrzejowicz w ła l  dóbr do Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Henryk Wielowiejski właó. dóbr 
z Bycza. Henryk Krassowski właś. dóbr z Biliczyna. Ferdy­
nand Dal Trozzo kupioc z Borgo. Z. Michałowski obywatel 
z Warszawy. Ignacy Smoliński właś. dóbr z Jaltnszków.

Wyjechali; Eleonora Grechono obyw. do Drezna. Felicya 
Świniarska obyw.. Ferdyoad Dal Trozzo kupiec do Lwowa. 
Józef Nowak c. k. lasowy urzędnik do Łopianki. Jan Krzysz- 
koWEki obyw. do Liska. Teofil Szumański rządca dóbr do 
Dukli. Adolf Bogusz właś. dóbr do Drochowyża.
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f (2637-1)

Dnia 3 Czerwca rb. o godzinie 10 z ran®
odprawi

ZGROM ADZENIE XX. F R A N C I S Z K A N Ó W

N a b o ż e ń s t w o  ż a * o b n e
Za duszę ś. p.

X. Alfonsa Skórkowskiego,
Kanonika kat. Krak.

jako współluudatora ich pogorzałego 
kościoła.

i skradzionych dnia 21 
_____ A Maja rb. L istów  za sta ­
w n y c h  Królestwa Polskiego:
Nr. 5 3 ,2 6 8 ,  Jitera C. na rubli sr. 1 5 0 ,

4-7,982,
5 7 ,5 6 2 ,
5 6 ,1 4 4 ,
9 0 ,5 6 8 ,
9 6 ,8 5 8 ,
9 3 ,3 0 0 ,

V

77
57
77

77

77

7?

C. na rubli sr. 1 5 0 ,
C. na rubli sr. 1 5 0 .
C. na rubli sr. 1 5 0 ,
D. na rubli sr. 75,
D. na rubli sr. 75,
U. na rubli sr. 75 ,
D. na rubli  sr. 75.9 7 ,5 8 9 ,

lg ay  Ostrzega się, by je nikt nie 
nabywał. (2551- 1- 3')

FOLWARK pod Krakowem,
y # mili od miasta z prześlicznym widokiem na 
K raków  i okolicę, z Ogrodem, Stawem, z p:ę- 
knym pałacykiem  o 7 Pokojach, Oficyną, W o ­
zownią, S tajn iam i na bydło  i konie, z dwiema 
Stodołam i i Szpichlorzem , wszystko murowane 
i w najlepszym stanie, z 50 morgami roli i łąk 
-w wysokim stanie kultury i gospodarstwem tak 
ureguhwanem, As ta mała i najpiękniejsza pod 
Krakowem posiadłość, oprócz w ygód, które 
wieś dostarcza , Czyni bez wszelkiego kłopotu 
3 ,5 0 0  z łr . w. a. czystego rocznego dochodu, 
je s t  z s  1 5 ,0 0 0  zlr. w. a. do sprzedania.

Bliższa wiadomość ustnie lub na listy opła­
cane w Aptece W. Gralewskiego w K ra­
kowie. (2521-2)

Dobra z kilkunastu folwarków
w  G a lie y i

w w artości 2 0 0 ,0 0 0  złr.
pod korzystnemi warunkami —  także inne 
mniejsze, od kilkunastu do kilkudziesięciu ty­
sięcy reńskich w. a. cenione, w poleceniu o- 
trzymalem do sprzedaży. Życzący WWni Na­
bywcy osobiście lub przez listy frankowane 
pod adresem M. iMattes w handlu korzennym 
p. Stapfa w Podgórzu przy Krakowie się zgła­
szający z dokładną bliższą wiadomością będą 
obsłużeni. (2»C8-3)

W Y D A W C A  D Z IE Ł K A  
pod tytułem:

„Zdanie o Gospodarstwie,"
stuka cdpcwiedciej posady w którem skarbie, 
i może wejść w układy, i i  w pierwszym roku 
przyjmie obow ązek za umiarkowaną z obu 
otroa wyznaczoną pensyę i ordynaryę, albo na 
wikcie skarbowym baz ordynaryi; w drugim zaś 
roku cbowięzuje się prowadzić gosyodarkę bez 
żzdnćj pensyi i ordynaryi, żąda tylko piątą część 
z podwyższonego dochodu, któren z j  starania 
jjg o  powiększony będzie od tych dochodów, ja ­
kie przez kilka lat właściciel ze swoich dóbr będzie 
zbierał ; zaś w trzecim roku chętnie przyjmie 
część ósmą bez żadnego im ego wynagrodzenia.

Przyjąć może obowiązek prowadsić gospodar­
kę i na jednym tylko Folwarku, również przyjmuje 
nadaną mu ze strony właściciela wszelką kon 
trolę.

Życzący sobie przyjąć tęga człowieka, ratzy 
go zawiadomić listownie, pod adres.: Ludwik B i ­
liń sk i w Tarnopolu przez ostatnią p tcztę  T a r ­
n o p o l ;  przytem cznsjmia także wielmożnym 
Właścicielom D óbr ziemskich, iż przyjmie obo­
wiązek tak w najodleglejszych miejscach od T ar­
nopola, jako i blisko Tarnopola. (2187-2-5)

Likier angielski żołądkowy,
znany jako wielce skuteczny i radykalny śro­
dek przeciwko niestrawnościom żołądku, nadę­
ciu, jak niemnićj na stracenie febry skutecznie 

działający.
Flakoniki po cenach złr. 1 c. 25 17 5  i 5 0 c .

G ł ó w n y  S k ł a d  w H and lu  K a r o la  
R ż ą c y  w K RA K O W IE.

Likier ten tak ie  je s t do nabycia wo Lwowie 
ś E . Merla, aptekarza, —  w Kronsztadzie u J. 
Jackerl, —  w Jaś le  u St. Nowakiewicza. —  
w Popr..dzie n St. Hanzelej.

Wino hiszpańskie żołądkowe,
używane jako  zbawienny środek przeciw niestra­
wnościom i nadęciu żołądka, kolek itp. słabości. 

Flaszeczka 45 centów w. a.

Esencya limonadowa,
dająca się do wszystkiego użyć zamiast cytryn. 

Flaszeczka 3 5 cestów.

Plasterki paryzkie
zawodnie skutkujące. —  Pudełko 20 centów.
« T - J -  _ _ i  dla konserwowania zębów i 
W u d d  QU U o l  dziągął, jako tó i dla oddalania 
nieprzyjemnego smaku w ustach. —  Flakonik 
po 2 0 centów.

Likier szwajcarski,
bów. —  Flakonik 15 centów.

Proszek perski i Woda pachnąca,
na pchły itp . —  Flaszka po 3 5 i 2 O centów.

Esencya oryentalna Tom!' 
Proszek na mole, £ { £ ? £ £ , £
15 centów.

G ł ó w n y  S k ł a d  w Handlu A « -  
r o la  R ż ą c y  w K R A K O W IE.

Wszelkie zamówienia z dołączeniem należy- 
tości uskutecznia tenże Handel z udzieleniem 
odpowiedniego rabatu.

m r  W  tymże Handlu jes t do n a b y c i a  
S z a f a ,  I ’u c l i y  1 K a s a  do H andlu, Cu-

L I C Y T A C Y A
towarów jubilerskich i złotniczych w handlu ś. p. Modesa, tu­
dzież mebli i sprzętów handlowych, garderoby i pościeli rozpo­
cznie się w dnia 2 Czerwca b. r. w Krakowie w H andlu pod 
firmą ś. p. Modesa dotąd istniejącym.___________________ ______

kierni lub Restauracyi. (2189-2-3)

A .  M o s e n h e r g ,
Doktor M edycyny, C hirurg ii i Akuszer,

leczy za pomocą 
E l o l i t r o . M a g n e t y z m u

następujące słabości z najlepszym, często nad­
spodziewanym skutkiem: 

reumatyzm, podagrę, bul głowy, zawrót gło­
wy, ból twarzy (tie daulereau) i inne bóle ner­
wowe-, wszelkiego rodząju kurcze, ogólne o- 
słabienie ciała i  osłabienie pojedynczych 
członków, słabości szpiku pacierzowego, spa­
raliżowanie, tępy słuch, głuchotę i  słabość 
wzroku.

Ordymye od godziny 3ej do 5ąj po południu 
na Stradomiu pod L. 14. (3470-*-)

l)« pie!ęgn#wanii zdrowych piękiych  
zębów

V e w si l . a z a i i y ,  o m ilę  z a  W ie li­
c z k ą  n a  g o śc iń c u  d o  G d o w a ,

J e s t  d o  s p r z e i l n n i n  w e  B w o r z e ,

piękny Ogier 5-Ietnf,
niady, rasy arabskej połączonej i  angielską, za 
OJ z łr. w. a. —  Rodowód jego oddany bjszie 
rsy  kopnio. (2 S 0 2 -3 )

A braham 's P o r te -Voiac
(en Miniature k Paris),

S Ł U C H  OT  A.
Nowo odkryty akustyczny instrum ent dla 

cierpiących na słuch, który swoją skute­
cznością wszystko dotąd wynalezione prze­
wyższa, jest podług ucha zrobiony, ledwo 
widzialny, gdyż tylko 1 centim etr grubości 
posiada, działa bardzo skutecznie, że po 
zaaplikowaniu go osłabiony organ swą dzia 
łalność odzyskuje tak dalece, iż chorzy mo 
gą wygodnie brać udział we wszelkich kon 
wersacyach i szutnienie w uszach zupełnie 
ustaje; jednem  słowem, wynalazek ten za­
sługuje na powszechną uwagę.

Cena jednćj pary akustycznego instru­
mentu ze srebra k o sz tu je ..................... 8 złr.

Taki sam p ozłacany ....................... 11 złr.
którego opis i zastosowanie przy każdym 
pudełku się znajdują, jest do nabycia w Apte­
ce „pod S ł o n i e m *  p- S to c lisn a ra  
w Krakowie. (2228-7.)

H ^ T D o  tejże Apteki nadszedł trans­
port tegorocznych W ó d  m i n e r a l n y t * l i  
w  wszelkich gatunkach.

Esencya z Salsaparyli 
Golberta. (34lB*•)

Jeden  z najdawniejszych i najskuteczniej 
ych środków  roślinnych, krew  czyszczących 
chorobach sekretnych, syGlitycznych, za- 

eczyszczeniu krw i i wyrzutach na  ciełe. 
ostać można w Paryżu w aptece p. Col- 
:rt Nr. 7 i 8, w  Składach materyałów a- 
ecznych PP . Galie i Mrozowskiego w W ar- 
awie; w W ilnie u P . Chroscickiego; w 
ublinie u P . M azurkiewicza i w Krakowie 
_________ u  P. Molędzińskiego-

P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A
z Jodyny nieulegającej rozkładowi ani zepsuciu.

Lekarstw o przyjęta i potw ierdzone przez paryzką Akademią m edyczną, 
upoważnione przez radę lekarską w  Petersburgu, 

doświadczone i  przyjęte w szpitalach francuskich, belgijskich, w Turcyi, Irlandyi itd. 
Otrzymały pochlebną wzmiankę na powszechnej wystawie w Nowym-Yorku 

w 1853 r. i w Paryżu w 1855 r.
Z powyższych dowodów jak  również z rozpraw uczonych w różnych dziełach medycznych za­

mieszczonych można powz;ąść nieomyloe przekonanie, że pigułki te zajęły dziś ważne stanowisko 
w tera^eatyce praktykowanej wo wszystkich państwach Enropy. Powleczone żywiczno - balsamiczną

Jobloczką nadzwyczaj cienką zabezpieczone zostały od zepsucia i rozkładu, nie mają bynajmniej 
nieprzyjemnego smaku, ani działania utrudzającego organów trawienia. JY^cząc w sobie własność 
■ jodu i Żelaza, są one nieocenionym środkiem szczególniej w słabościach skrofulicznych, na raka, 
tuberkuły, niedostatek krwi, bladość cery, uptawy, brak regularności u kobiet etc. Lekarze 
znajdą w nich najsilniejszy środek kiedy idzie o polepszenie konstytucyi słabowitych, wątłych 
i lymfatyczuych. Zwyczajna doza jest 2 do 4 pignłok na dzień.

B. Jodyna żelaza nieczysta, albo podlogła zepsuciu i rozkładowi, jest często środkiem przeciwnym 
a czastm  nawet niebezpiecznym. Unikać należy tego rodzaju fałszowanych pigułek. Elsszeczki z pi­
gułkami P. Blancard noszą jego własnoręczny podpis na zielonej etykiecie jak  równiet 
z Argent reactif na spodzie flaszeczka. (2248-6 - )

Główny skład w Paryżu n P. Blancard, aptekarza na ulicy Bonaparte Nr. 40, — w K ra­
kowie.- w aitece  IV'. ]Ś I o J e d z ii is k ie ,q o ,  — a w Królestwie: w Składzie materyałów ap te ­
cznych P. Galie w Warszawie, — w Wilnie zaś u P. Chroscickiego, — w Brodach n P. tr a n -  
ros — i we wszystkich głównych aptekach Cesarstwa i Królestwa.

Oznajmiam niniejszem, że mój

Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y  
W SZCZAWNICY,

Z  d n i e m  1  C z e r w c a  otwartym zostanie,
O wczesne zamówienie pomieszbań lub przesyłek wód szcza­

wnickich, upraszam pod adresą: „Zarząd zdrojowy w Szczawnicy 
1 J . S z a la y .(2409-31

Ces. król. uprzywil.

WODA DO UST
na ból zębów

J. D. Pohlm anna.
która pożleg pneplsów użyta, nieprzyjemny ożór 
s nst wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby 
zupełnie ezyżei, ioh pruohnieniu zapobiega, od 
chwiania zip zębów ehroal, ból zębów uśmierza, I 
oraz jako najlepszy środek przeciw wszelkim s ła ­
bościom zębów i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tdj wody 
uwalnia każdy wiek I każdą pleć od bólu sjbów, 
przes co zapobiega zi; zupełnie konieczności wyry­
wania zębów, lub korzeai od zębów, wyjąwszy 
przy Jątrseniu się i flstułowych sapuohnięciacł).

Woda ta przez najpierwsze znakomi­
tości lekarskie Wiednia, jak również i na 
prowincyi oo do swój osobliwój skutecz­
ności uznana i świadectwami stwierdzona, 
szczyci się niotylko w oałem o. k. austry- 
ackiem państwie, lecz także i w wielkiój 
części i zagranioy z każdym dniem wzra­
staj %com zaufaniem i ohlubnem uznaniem 
Bprzedsje zi;: H a n e c z k a  p o  1 i ł r .  w . a

Do pielęgnowania zdrowej i pięknej 
skóry na ciele.

Za c. k. wyłącznym przywilejem

G L Y C E H Y N O  VV E 
Mleko piękności

rozwiązane zadanie środka piękności prawdziwego  
zaręczonego i nieszkodliwego, do udzielenia skó­
rze miękkości, świeżości, białości i gładkości, jakie 
tylko wyłącznie praysłużają młodości, jak  również 
do radykalnego wydalania piegów, dolegliwości 
skórnych, a szczególniój łuszczen ia  się skóry 
(parplów)  na głowie, które tak  często powoduje 
wypadanie włosów i stanowi główną przyczynę osi­
wienia i ołysienia.

Cena 1 złr. 25 centów w. a.

K A R L S B A D .
Przesyłka Wód mineralnych Karlsbadzkicb.
Zbawienne skutki W ód mineralnych Karlsbadzkicb okazujące się czę.to prawie cudownym 

sposobem, są zanadto znane, żeby potrzebowały dalszego wychwalania. —  Jest to faktem i do­
świadczeniem kilku wieków udowodnionem.

Możność przesyłania tych W ód nastręcza cierpiącćj ludzkości środek leczący, któryby ma- 
czój, jeżeli łub stosunki lub też slabcść sama nio dozwalają choremu jechać do Karlsbadu, za­
stąpiony być musiał przez soki ziołowe, lub przez pigułki tak zwane rozwalniająee, lub przez 
sztuczna Wody mineralne, lub nakoniec inne środki podobne, który jednak przez użycie Ża- 
dneao z  tych środków rzeczywiście uzyskanym  być nie może.

W  któ.ych słabościach mają te wody być użyte, lub kiedy podług lekarsktogo wyrażenia 
Karlsbad wskazanym je s t“ , zostało zwięźle przedstawione w uroyślnćj broczurze przez p. Dra 

Manula wydanćj. Broszura ta  przesyła s ę na każde żądanie bćzpłatnie.
Przesyłane mogą być wody ze Źródeł Karlsbadzkicb, najwięcćj jednak bywają przesyłane 

z M Uhllrunn, Schlossbrunn i  Sprudel w całych lub pólkamionkach.
J e ż ,l i  rozsyłanie tych wód nie stanęło jea .c z , dotąd na równi ze zwiedzan.em tego 

s-a kuracyjnego, to nale*y to  przypisuó najbardziej tój okoRczno ci, że w.elu panów lekarzy w 
m n i e j s z y c h  miastach, chcących zapisywać wody mineralne K arlstadzkie, me znalazło składów tych 
wód; oraz, że zbawienne szczególne skutki, okazujące się także przy używaniu tych wód mine 
ralnych w słanie zimnym, nie doszły jeszcze do ogólnćj wiadomości Publicznośoi.

Postanowiliśmy napełniać temi wodami nietylko kamionki gliniane, lecz także i mocniejsze 
flaszki szklanne, co też znalazło zupełne uznanie ze strony panów lekarzy.

Ponieważ ciężar butelek szklannych przy takićj sa a ć j ilości wody jes t daleko mniejszy jak 
kamionek gl n:anycb, okazują się koszta przesyłki, szczególnie przy dalszych przesyłkach zna­
cznie m ni-jsze; także mogą się próżne flaszki szklanne daleko prędzćj do czego przydać jak 
dzbanki gliniane, przeto polecamy Szanownćj Publiczności napełniacie butelek szklannych jak

h " f f f y  Wszelkie zamówienia Wód mineralnych, Soli, Mydlą i Cu- 
kierlmo Sprudlowych, uskuteczniają podpisani ja k  najpunktualniej.

(2 ..« -2  3) J K n o l l  < $ • M a t t o n i .

P O  S P R Z E D A N I A ^
SWOffiREK,

% mili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 
którego sześć morgów gruntu należy.

Dom mieszkalny świeżo wyrestaurowany, sk ład a  się z o  Pokoi, 
Przedpokoju, Kuchni i Spiżarni, Stajnia na 8  k ró w  i Stodoła.

K upujący  oprócz zasiewów m oże inweutarz na m iejscu będący 
zatrzymać.

W idok  śliczny na miasto i kopiec Kościuszki.
Chęć kupna mający, zechce się zgłosić do A d m in ls tra cy i 

„ C S d S U M  gdzie bliższą wiadomość poweźmie. (2550 1 -)

I  i  ¥  1 1 6 1 .
Wielki I)om Gościnny pod Trzema R6źamia

z a o p a trz o n y  w w s z e lk ie  w y g o d y  (p o śc ie l , b ie liz n a , u s łu g a  e tc .)  d la  o só b  
p rz y b y w a ją c y c h , z d n ie m  1 5 g o  M aja  o tw a r ty m  z o s ta je .

Z a m ó w i e n i a  z  z a p e w n i e n i e m  p r z y jm u je  H a n d e l  Teofila Sei­
fe r ta  w  K r a k o w i e ,  l u b  n a  m ie j s c u  w  K r y n ic y .  (22*0-10)

Fosforan Żelaza,
p. L e r a s ,  inspektora paryzkiej akademii, do­
ktora umiejętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Frań 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiające krew i kości, zawiera on żela­
zo w" stanie płynnym, czystym jak źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia, utratę sił i apetytu po­
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
leka ze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę 
sto Fosforan żelaza Leras swym pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne jak w pigułkach, _ żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdej flaszeczki. (2419-6 12j

Dostać można w a p t e k a c h :  PP. Molę­
dzińskiego w KRAKOWIE, — w Składzn 
materyałów aptecznych pana Ga l i e  w WAR­
SZAWIE i T o m a n k a  we LWOWIE.

Cena 1 flaszki w miejscu I złr. 70 ct. — 
Z opakowaniem do przesyłki 2 złr. w. a.

obszerny z pięknym
Ogrodem, bez długów,

pod L. Ei. 4 4  n a  W e s o ł e j ,
do nabycia z wolnej ręki i do zamieszka­

nia w każdej chwili. (2 i85-3)

Proszek Damski ndziula tkórzo
_  _  —. — — ----------------- — — - w okamgnienia
białości, gładkości, delikatności i gibkości; i usuwa 
lepićj jak  wszelkie inne kosmetyczne środki tak 
przykre pieczenie twarzy po golenia.

Cena 60 centów.

Utrzymanie zdrowych 
WŁOSÓW: 

U zd row ien ie  s ła b y c h  w ło só w .
Pomada „ Vigetale Balsamigue* i Woda do 

włosów  wraz ■ iustrukcyą ożycia 50 centów, z któ- 
ryeh jeden lnb dwa flakouiki wystarczają do wstrzy­
mania najmocniejszego wypadania włosów i do za­
pobieżenia dalszemu wypadania.

IH F* 0  tych wszyBtkłch preparatach wy­
powiedziało wiele lekarskich znakomitości 
swe zadowolenie.

G łó w n y  S k ła d  u trz y m u ją : 
w Krakowie p. J . John  kup. i p. M ierzyński 
aptek.— we Lwowie p. Mikolasch apt. — w 
Warszawie p. Sokołowski. —  w Wiedniu 
pod Nr. 1,152 na Kohlmarkt, — w Słomni­
kach p. M aszadro apt.  (1891-2-4)

F r a n  C i s z e k  K r a l
objąwszy teraz dzierżawę

Zakładu kąpielowego w Truskawcu,
o z n a jm ia , że  z d n i e i l l  3 0  r .  «>. ta k o w y  o tw a r ty  z o s ta n ie .

Ż ę ty c a  pod nadzorem p. Dr. Geislenera, lekarza kąpielowego zawsze świeża i
w dostatecznej ilości utrzymywaną będzie. . . .  u

R c s t a u r a c y a  I C u k ie r n ia  zaspokoi wszelkie wymagania po miernych

Dla uprzyjemnienia pobytu szanownych gości, postarano się o dobrą muzykę. 
Szybkowóz codziennie do Truskawca dochodzić będzie.
Pomi szkanie wygodne i po cmach umiarkowanych
0  bliższe szczegóły zgłosić się upraszam do Z a r z ą d u  K ąpielow ego ,  po­

czta Truskawiec. 31 9"G .

W yłącznie uprzywilejowana

Busztlehradzka Kolej żelazna.
Porządek jazdy i taryfa codziennej jazdy między

& * r a g « |  a  j f i f t i ’ f i s l i s i t l e K K i

obowiązuje od 1*° Maja 1863r.
O d j a z d  z P r a g i  k o l e j ą ...........................o godzinie 7 minucie 5 0  wieczór

„  z B r a n d e i s l  om nibusem  • • ,

P r z y j a z d  do K a r l s b a d u  . • • ,

Woda Sodowa
do m-bycia po cenie umiarkowanej w Aptsci 

J ó ze fa  D r d y  w  W ieliczce.  
Przy nabyciu 10 flaszek jednę otrzymuj* 

się bezpłatnie. (2i9i-2ś)

Ko" (Wallach) wierzchowy, bru- 
dno-kasztanowaty z łysiną, miar\ 

/ f e n m d W  15tej, lat 5, doskonale wjjeżdżone 
est do sprzedania w Mnikowie we dworze. 

(2505-3)

9
11

5 0
4 2

n
rano.

Odjazd z K ar lsb ad u  om nibusem  
„ z Brandeisl . . . .  

Przyjazd do Pragi koleją . .

o godzinie 3  min. 4 0  po południu
6 „  2 5  rano
8 „  15

Ce ny  Jazdy:
z  P r a g i  d o  K a r l s b a d u  l u b  n a p o w r ó t

klasa I 9  złr. 4 6  cent. wal. austr.
„ ‘ U 8  „  SO  „ „ „

„ Hf 7 „  S 5  „ „  „

5 0  funtów celnych pakunku  są w o ’ne od opłaty.
Bilety jazdy do  Karlsbadu w ydają  się w  Kasie w dw orcu  Kolei w  P radze 

zaś do P rag i w  Hotelu „zu m  P a r a d ie s “ w  Karlsbadzie.
Jazdy te  łączą się bezpośrednio  z pociągami kolei z W ied n ia  do Pesztu i 

w k ie ru n ku  odw rotnym . (2366-5-6)
Praga  dnia 2 0  Kwietnia 1 8 6 3 .____________ D y r e k c y d »

SPRZEDAŻ KONI
s t a d o w y c h .

T ak jak w przeszłym, sprzedane będą i w bie­
żącym roku, w drodze licytacyi najwięcćj dują 
cema, w stadninie wojskowćj w M e z o h e g y e s  
w W ęgrzech

okofo 40 sztuk,
a w stadninie wojskowęj w R a d o w c a c h  (Ra- 
dautz) na Bukowin!e

około 50 sztuk
n a d lic z b o w y c h  d o b o ro w y c h  k o n i s ta ­
d o w y c h , p o  w ię k sz ś j c z ę śc i 4  %  le tn ich .

W ięksra połowa z tychże jes t klaczy, która 
to okoliczność chodownikom bardzo pożądaną 
być winna.

Pomiędzy wystawionemi do sprzedaży w Me- 
Zóhegyes znajduje się 5 par ujeżdżorych za­
przęgowych, jak  niemnićj 5 sztuk ujeżdżonych 
pod wierzch koDi.

Powyższe licyta ye nastąpią:

w Mezóhegyes dnia 28?0 Lipca, 
a w Radówcacli dnia 26?0 Pa­

ździernika r. b.
i rozpoczną się każdą razą o gcdziuie 9 przed 
południem, na które zaprasza się ninii-jszem chęć 
kupienia msjących.

Od ck. jeneralnćj Inspekcyi locjskoućj 
[Stadnin. (2464 2-3)

W iedeń dnia 14 Maja 18 6 3  r.

Poszukuje się Dzierżawy,
o d  3 0 0  do  4 0 0  m o rg ó w  p o la  o b e jm u ­

ją c e j, z g le b ą  d o b rą , 
w okolicach, gdzieby stadninę utrzymać mo­
żna i prosi się interesowanych, aby bez pośre­
dnictwa osób trzecich, zechcieli o ile być mo­
że szczegółowe opisy nadesłać pod adresą: 
R. I*. do Handlu W. Adama Ciechano­

wskiego w Krakowie.“ (2499-2)

Najpierwsi lekarze w P a ry ż u  polecają P a ­
pier W linsi iako najskuteczniejszy środek htóry 
radykalnie leczy katary , zapalenia piersi ból 
ęaTdta, boleści krtyża, reumatyzmy etc. J e -  
lnorezowe a najwięcćj dwurazowe użyci", wy- 
itarcza najczęścićj do zupełnego wyleczoniu a 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia, po 
tobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru W linsi kosztuje 1 
4łr. w. a. —  Z opakowaniem do przosyłki 1 zlr. 
JO centów w. a.

B ^"D oetać  można w Wa r s z a wi e :  w Skadiie 
naterjał<5w ap teczn y ch  p . G . l l e ;  —  w Wi l n i e :  
i p. Chrc ś ełckiego, — w Kr k k o wi e  u p. Mo]«- 
Izińskiego, „pod Barankiem.“ (2444 5-12)

■arest do sprzedanin: ( 2534-4-3)
p o w r ó z

loczwórny, zdatny do podróży, z wszelkiemi 
jakunkami.— Wiadomość przy ulicy Sławko- 
vskiśj Nr. 279, na drugiem piętrze.

Syrop piersiowy
biały.

Pod szczegółowym nadzorem  m iasto­
wego Fizyka D r .  Rillera wyrabiany i od 
król. Rządu w  W ro c ław iu  do sprzedaży 
pozwolony, służy jako doświadczony śro ­
dek w kaszlu, za s ta rza łe j chrypce, z a -  
Ilegmieniu, k a s z lu  kurczow ym  i kokluszu, 
u ła tw ia  w yrzucanie flegm y , łagodzi dra- 
i n  enie w  gardle i usuica w  krótkim  
czasie najsiln iejszy kaszel.

G łów ny S k ła d  w  A p t C C C  p o d  
b i a ł y m  O r ł e m .  (237*-*)

Śledzie Pocztowe.
Wczoraj nadszed ł świeży transport do 
handlu M £ . M i s u c y  przy ulicy Szcze- 
pańskiej. (2547-2)

Narzędzia Chirurgiczne 
I  A p a r a t a  M e d y c z n e ,

z k a u c z u k u  g a l w a n i z o w a n e g o  i m e ­
ta lo w e .

W SklaJzio materyałów aptecznych P. Galie w Wf 
szawie i w,' aptece P. Chroscickiego w Wilnie dost 
można aparatów  do w sz e lk ic h  operaeyj chirurglcanyt 
A parata  służące do opatryw ania złam anych rąk  i ni 
(serrebras). B a n d a ż e  rupturyczne różnej wielko* 
i ksz tałtu  od najprostszych do najw ięcej skompllk 
wonych, s u s p e n s o ry a ,  pończochy elastyczne od wzd 
cia żył w nogach, klizopompy, tuszaw alnie macicz 
Seręgi i strzykaw ki, odciągacze pokaram , butelecz 
do karm ienia dzieci, tnby a tu sty czn e , possania, Pas 
eleslyczne, sondy, irriga to ry , speculam najnowsze 
wynalazku P . Casco, pugilaresy  x nadrzędtiam i c
Chirurgów etc. (2S49-8-12)

Zaraza na bydło.
Praw dziw y P roszek dla bydła K orneuburgski, jako niezawodny środek zaradc 

przeciw zarazie bydła utrzym ują: (?36T-io-)

W K R A K O W I E  p- M- J A W O R N I C K I '
w Rviiku w kamienicy Wiel. p. W .  K i r c h m a y e r a ,  —  w W . l B S * 4 W i i ;  F 

W ł a d y s ł a w  l i e d u a w s l d  pod K. 497 C. ulica Miodowa.
W B IA Ł E J pan GetTert — w B ILSK U  pan S. A. Stańko aptekarz. — w BOCHNI pan — Pa' 
Niedzielski. — W  KOBRCE pan Csarnik aptekarz. — w BRZEZANACH pan J . Marguliea. p. Da 
kowski aptekarz. — B EŁZIE  p. Urymak w BRODACH p. Kosicki. — w CZERNIOW CACH p. 
Schmirch. — w D ZIK O W IE p. S. Bodziński. — w KOŁOMYI p. M. Bolchower. — we LWÓW 
pp Konet. Iskiorski, I Laneri apt. — w L E Ż A JSK I) p. J .  Hirschleld. — w LlM ANOW IE p. A. M 
ier. — w MAKOW IE p. Mayer aptekarz. -  w MYŚLENICACH p- A. Łoczyński, — w NOWY: 

J  p. L . Kamieński.— w NOW .-SĄCZU p. Kosterkiewicz wdowa. — w PRZEW ORSKU p. S.
,tr U I > r/r,v»«f r  TT . n . t i . i .  t l __;  R e n  i   1 k f a n h a l k l r i . —  W  D T U C T A  YI7 T 1? _  T 0 - 1

T A R G U  p. L,. Kamieński.— w NOW .-SĄUZU p. Kosterkiewicz w dow a. — w BBZEW ORSKU p. S. 
lor. — w BRZEMYŚLU pp. Geidetschka i Syn, i Edward M ach u lsk i.—  w RZESZO W IE p. J .  Scha 
i Syn — w RADZIECHOW 1E p. Jaśkiewicz aptekarz. — w ROZW ADOW IE p. Karol Marecki 

z . ; . . . , : . . . ,  A ntrknr*    S A N O K U  P. Jan  .Tnlclic*. —  w S T A N T S r.An
i nyu-— W rvAUŻ.lU.*Jtl*JWini p. apieaars. — ™ ----- - u u n i a
w SAMBORZE p. Józef Kriegsaisen aptekarz. — w SANOKU p. Jan Jaklicz. — w i ----------
W IE p. R. Świtała ki, dawnić/ Tomanek, — w TA R N O W IE p. J- Jahn, — w TARNO POLU pp. 
Morawetz i C. Latnik. ** w W ADOW ICACH p. A. Eoltin, w W IELICZCE p. B. 
wa. — w ZALESZCZYKACH p . ’Józef Kodrebski i Spółka._________________________

w STANISŁAW 
OPOLU pp. 
Wontorek w*

Nakładom Czcionkami Drukarni „CZASU.W Rządzca Drukarni, Antoni Hother,


